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Administracja, Ekspedycja i Biuro' redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

iRękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone 

będą.

Listy
do Ridakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.
ZI EN NI K POZNANSKI

Prsedpiata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwaj car yi, Serbii, Ameryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskió] oraz w państwach do związku 
pocztowego ńiemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
t Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire 
' tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajcbmann i Lrendler, Ulioa Senatorska 1. 22.— 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81.— W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein j- Vogler, — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfurcie nad Menem M.^Daube 4 Comp. 

W Wrooławiu M. Raube 4r Comp., Haasenstein 4" Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 13 października.

Szczegóły, jakie odbieramy o wyborach do wielkiego 
sobrania w Bułgaryi i wschodnićj Rumelii, przekonywają 
nas coraz więcćj o tem, że rząd rosyjski nie zdoławszy 
przeprowadzić swoich warunków a nadewszystko odro­
czyć wyborów, chciał im bądź jak bądź przeszkodzić 
wywołaniem scen i zakłóceniem akcyi wyborczćj. Ze 
intrygi te nie powiodły się, ale więcćj tylko skompromi­
towały rząd rosyjski, wiemy już po części z wczoraj­
szych doniesień a więcćj jeszcze dowiadujemy się z dzi­
siejszych. Sprawozdania z rozmaitych stron nadchodzące 
potwierdzają, że w dniu 10 bm. o wpół do jedenastćj 
przed południem zebrało się przed konsulatem rosyjskim 
w Zofii około 200 włościan, między którymi znajdowało 
się wielu „Macedończyków“ i „Czarnogórców“ i wołało: 
„Niech żyje car!“ Wówczas ukazał się na balkonie 
Nekliudow a powtórzywszy warunki rosyjskie oświadczył, 
że odbywające się wybory są nieważne. Po tćj mowie 
udał się tłum do lokalu wyborczego, zamierzał prze­
szkodzić wyborom, ale został wyrzucony, przy czem 
kilku włościan zostało rannych. Udano się znowu do 
konsulatu rosyjskiego a rannych przy otwartych oknach 
konsulatu opatrywała jakaś dama rosyjska. Wojsko u- 
trzymywało porządek, kiedy około 6 po południu znaj­
dujący się na podwórzu konsulatu włościanie zaczęli rzu­
cać kamieniami na wychodzących z lokalu wyborczego 
wyborców, którzy również odpowiadali kamieniami. Cze­
kano widocznie tylko na to, bo ze strony Macedończy­
ków i Czarnogórców padło 10 strzałów rewolwerowych. 
Kule utkwiły po większćj części w gmachu konsulatu 
niemieckiego, pod oficerem tylko zabito konia. Minister 
spraw zagranicznych Naczewicz udał się natychmiast do 
konsula niemieckiego, ażeby zapobiedz nieporozumieniu. 
Okólnik tego ministra, dotyczący zakazu mieszania się 
obcym do wyborów, spowodowany był doniesieniem, że 
przybyło wielu Czarnogórców i Macedończyków, którzy 
mieli na rozkaz Nekliudowa zakłócić wybory. — Takie 
same sceny zaszły w Ruszczuku i Warnie; i tam także 
tłumy włościan zbuntowanych zbierały się przed konsu­
latem rosyjskim. W Widyniu konsul rosyjski Karcow 
odzywał się głośno, że nie należy słuchać rozkazów po- 
licyi, ponieważ w Bułgaryi nie istnieje żaden rząd. — 
Morderstwo w Dubnicy, o którem pisaliśmy wczoraj, 
wykonane zostało przez przekupionych Macedończyków. 
W Eski Saghra, w mieście, którego komendant brygady 
należy do zwolenników zagorzałych księcia Aleksandra, 
aresztowano jakieś indywiduum nazwiskiem Baho Iwa­
now z powodu sprzysiężenia przeciw rejencyi. Wyznał 
on otwarcie, że jakiś wojewoda Dedo Georgi przez kon­
sula rosyjskiego Szachotina w Ruszczuku namówiony zo­
stał do tworzenia zbrojnych band. Każdy z zawerbo- 
wanych miał dostać 90 lirów a 17 bm. miały te bandy 
z gór Stara Pianina rozpocząć kampanią, zakłócić spo­
kój, ażeby przyspieszyć rosyjską okupacyą. Mimo to 
spokój nie został zakłócony, wojewoda zaś uciekł. — Jak 
pisze „Polit. Corr.“, przybył jen. Kaulbars w dniu 11 bm. 
wieczorem do Warny, gdzie go przyjmowała deputacya 
Cankowistów. Przed konsulatem rosyjskim zebrany był 
tłum ludu, który za przybyciem Kaulbarsa wołał: 
„Niech żyje niezależna Bułgarya, niech żyje bohater 
z pod Sliwnicy.“ Deputacya przedstawiła jenerałowi 
życzenia ludu, na co odpowiedział Kaulbars ostrą kry­
tyką rejencyi. Deputacya zaś oświadczyła, że rejeneya 
postępuje wedle ustaw i posiada zaufanie ludu.

Otóż skutek zabiegów i intryg rosyjskich. Mimo to
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jednakowoż i mimo, że wybory wypadły na korzyść rządu 
bułgarskiego i odbyły się w należytym porządku, pisze 
z całą bezczelnością „Journal de St. Pćtersbourg“, że 
telegramy z Zofii usprawiedliwiają aż nadto przypuszcze­
nie, które zniewoliło rząd do zalecenia odroczenia wy­
borów, ażeby dać czas do uśmierzenia się namiętności, 
zanim nie zapadnie ostateczna decyzya w ważnych spra­
wach, stanowiących o losach Bułgaryi. W pierwszym 
już dniu wyborów zaszły pożałowania godne sceny i akty 
gwałtu. Trudno dotąd z nadeszłych depesz wypośrodko- 
wać rzeczywistą prawdę. Dla tego tćż, tak kończy’ 
„Journal de St. Pćtersbourg“, tćm łatwićj można zrozu­
mieć oświadczenie rosyjskiego rządu, że w takich okoli­
cznościach wyborczego sobrania nie może uznać ani tćż 
sakeyonować jego uchwał.

Zapisujemy jeszcze tutaj, że korespondent wycho- 
dzącćj w Bukareszcie „Indépendance rumaine“ i londyń­
skiego „Central News“, który towarzyszył jenerałowi 
Kaulbarsowi w jego podróży, przyaresztowany został 
w Szumli w chwili, kiedy chciał wracać do Bukaresztu. 
Uwięziony przez władze bułgarskie wysłany został przez 
Warnę do Carogrodu.

„Wiener Ztg.“ ogłasza pismo odręczne cesarskie, 
wystosowane do ministrów Kalnokyego, Taaffego i Tiszy, 
na mocy którego delegacye zwołane być mają do Pesztu 
na dzień 4 listopada b. r.

Na posiedzeniu wczorajszem austryackićj izby depu­
towanych odpowiadał minister Prażak na interpelacyą 
dotyczącą rozporządzenia co do używania obudwóch ję­
zyków krajowych przy wyższym sądzie w Pradze. Roz­
porządzenie powyższe odpowiada zdaniem ministra odno­
śnemu cesarskiemu patentowi z roku 1853 o wiele wię­
cćj, jak dotychczasowy zwyczaj tłumaczenia, nie uspra­
wiedliwiony prawem. Językiem urzędowym na wewnątrz 
jest wprawdzie język niemiecki, mimo to ma sąd obo­
wiązek w interesie sprawiedliwości wydawania wyroków 
w języku tych, którzy szukają jego pomocy. Minister 
wskazywał w tym względzie na praktykę istniejącą w Ga- 
licyi i Insbruku i podniósł, że jest rzeczą zupełnie uspra­
wiedliwioną, ażeby zaniechany został w Pradze i Bernie 
zwyczaj tłumaczenia, sprzeciwiający się duchowi istnie­
jących praw. Rząd, tak zakończył minister Prażak, wy­
daniem w mowie będącego rozporządzenia spełnił tylko 
swój obowiązek. Po tćj odpowiedzi odrzucony został 
127 głosami przeciwko 118 wniosek deputowanego Magga, 
ażeby rozpoczęto obrady nad odpowiedzią.

Ze spraw Francyi dotyczących nadmieniamy, że na 
radzie ministeryalnćj, jaka odbyła się wczoraj, oświad­
czył Freycinet, iż bardzo pomyślnem jest położenie w Ma­
dagaskarze. Postanowiono także na tćj naradzie ułaska­
wić Ludwikę Michel, która od kilku miesięcy znajduje 
się w więzieniu.

Prezydent Grévy powrócił wczoraj do Paryża.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 234.)

Z kolei kazał przyprowadzić schowanych Tatarów. 
Zbliżyli się i na twarz padli.

— Co wy za jedni ? — zapytał.
— Pojmani 1 — odrzekł ten, co ich przyprowadził.
— Gdzie was złapano i dla czego?
— Zapędzili się aż pod Kijów, łupiąc po drodze 

i zabijając.
Książę drgnął. Jego oblicze wyrażało srogi gniew.
— Słyszeliście? — zawołał. — Prawdę ¡powiedział 

mój człowiek?
— Prawdę! — jęknął jeden Tatar, głowy od ziemi 

nie podnosząc. — Ulituj się jednak potężny książę nad 
naszą niedolą. Myśmy to z nędzy uczynili, z okropnćj 
nędzy! W naszych krajach głód i mór, wszyscy biją się 
między sobą, bydło wyginęło, ziemia odłogiem leży, po­
sucha trawy wypaliła, ludzie mrą z głodu. Nie mieli­
śmy co jeść, przyszliśmy tedy z konieczności żywności 
szukać.

— Skoro tak, więc odprowadzić ich i nakarmić 
rzekł książę do cywunów, co ich otaczali. — U mnie 
nie powinien być nikt głodny. Jak się nasycą, znów mi 
ich tu przywiedźcie.

Podczas gdy książę zajmował się temi sprawami, 
obchodzącemi go więcćj niż inne, ponieważ przedewszy- 
stkiem szło mu o to, co się w jego ziemiach działo, w 
tym czasie posłowie krzyżaccy poruszali się niecierpliwie. 
Nimi gniew miotał za to, że Witold zajmował się wła­
snymi poddanymi i jakiemś tam hultajstwem tatarakiem, 
a na nich, wysłanników wielkiego mistrza i komtura 
Regnaty, nawet uwagi nie zwracał. Dawnićj nie był on

brać na nowo, zajmę napowrót tron z łaski Boga i woli 
narodu.“

Wydalania.
Od komitetu tutejszego dla wygnańców

otrzymujemy pismo następujące:
Ze względu na dochodzące nas zewsząd wiadomości 

o szczupłćj już liczbie nieszczęśliwych, którzy zniewoleni 
zostaną do opuszczenia Prus, — wzywamy niniejszem 
wszystkich tych wygnańców, którzy naszćj pomocy 
potrzebować będą, aby nadsyłali nam odnośne poda­
nia najpóźnićj do 15 listopada r. b., — w którym to 
czasie podpisany komitet ma zamiar zamknąć swoje czyn­
ności.

Poznań, 30 października 1886.
Komitet dla wygnańców':

L. G r a e v e, M. Więckowski,
przewodniczący. sekretarz.“

W palącej sprawie.
W ostatnim numerze „Kuryera Poznańskiego“ spo­

tykamy się z całym szeregiem tak uwag redakcyjnych, 
jak nadesłanych korespondencyi w przedmiocie finanso- 
wćj instytucyi, projektowanćj ku przyjściu w pomoc wła­
sności naszćj ziemskićj.

Ogólne wrażenie, jakie z tych wszystkich odbieramy, 
jest, że „Kuryer“ jakkolwiek w zasadzie przemawia za 
utworzeniem takićj instytucyi, jakkolwiek życzy jćj po­
wodzenia i wita z radością wszelką na tćj drodze próbę, 
oziębia raczćj, aniżeli zachęca społeczeństwo nasze do po­
dobnego przedsięwzięcia.

Jeżeli podobną postawą chce tylko położyć hamulec 
na pewne niewczesne optymizmy, uważalibyśmy taktykę 
publicystyczną „Kuryera Poznańskiego“ w tćj sprawie za 
zbyteczną.

Nie znamy istotnie nikogo, ktoby w sprawie tćj 
poddawał się jakiemubądź optymizmowi.

Znamy raczćj samych tylko prawie pesymistów. Za 
wielką niesłuszność mianowicie uważalibyśmy, gdyby, jak 
.to się zdają czynić korespondenci „Kuryerowi“, jeden 
piszący artykuł pod tytułem „Naga prawd a,“ drugi 
z prowincyi, ktobądź posądzał nas może o jakieś 
gorące optymizmy w tćj sprawie.

Jak dalece się opty mizmom pod tym względem 
nie poddają my, najlepszym tego dowodem i świa­
dectwem nasze artykuły w numerach 232 i 234 pisma 
naszego.

Prosimy je przeczytać z dobrą wiarą, z dobrą wolą 
i dobrą uwagą a nikt nie powie, aby z nich wiała jakaś 
sangwiniczna otucha pewnego sukcesu.

Powołujemy po prostu do spełnienia obo­
wiązku, resztę pozostawiając Opatrzności, dobrćj woli 
i żywotności naszego społeczeństwa.

Co się tyczy żalów do nas „Kuryerowego“ kore­
spondenta z prowincyi, nie mają one istotnie pod­
stawy.

Wszakże, nie godząc się z jego zapatrywaniami, 
przyznaliśmy wyraźnie, po dwakroć, „iż płyną z uczci­
wego źródła.“

Jeżeli zaś zastosowanie wyrazu fiaska do możli

í’í Ks. Aleksander Battenberg zamierza po­
wrócić do Bułgaryi, jeżeli go wybierze na swego księcia 
wielkie sobranie. Tak donosił nasz korespondent wiedeń­
ski a wiadomość tę potwierdza wiedeński telegram „Ber- 
liner Tageblattu“ następującćj osnowy:

„Wedle doniesienia „Neue Freie Presse“ z Buka­
resztu miał Stojanow odczytać na zebraniu w Ruszczuku 
następujący, od ks. Aleksandra odebrany telegram:

„Nie przyjmuję uchwalonych dla mnie przez sobra­
nie pieniędzy. Gdyby mnie wielkie sobranie miało wy-

taki hardy i jeden z nich, Lingwen, dobrze pamiętał, 
jak temu lat piętnaście, gdy do Kowna wiózł pismo w. 
mistrza, ten sam Witold wyszedł na jego spotkanie aż 
poza bramy miasta i przyjmował go z honorami książę- 
cemi. Ale to było niegdyś, przed Grunwaldem 1... Dziś 
Witold hardy, bo siedzi mocno na stolcu książęcym i 
nie ma na ziemi potęgi, którćjby się książę Witold 
lękał.

Załatwiwszy jeszcze kilka spraw domowych, książę 
wezwał przed siebie posła tureckiego, który od sułtana 
przywiózł mu dary kosztowne z zapewnieniem wiecznćj 
przyjaźni i dopiero gdy ten się oddalił, pozwolił rycerzom 
krzyżowym zbliżyć się do tronu.

Młodszy, wyćwiczony lepićj w sztuce ukrywania 
swych myśli i uczuć, udawał, że się nie gniewa; za to 
Lingwen, człek krewkiego temperamentu, mimo włosów 
siwizną sprószonych, nie umiał się hamować, to też gdy 
przed tronem stanął, jął niecierpliwie targać końce ry- 
żćj brody.

Do niego zwrócił się najpierw książę Witold z za­
pytaniem :

— Z czem przybywacie, Lingwenie?
Krzyżak odchrząknął i tak odpowiedział:
— Nasz pan i ojciec, wielki mistrz zakonu Najśw. 

Panuy, przysyła mnie do was, wielki książę litewski, z 
szczeremi życzeniami i zapewnieniem wiecznćj przyjaźni, 
a równocześnie prosi was, byście raczyli wydać nam jak 
najprędzćj owych dwóch braciszków, którzy zbiegłszy 
przed pół rokiem z zakonu, znaleźli w waszych ziemiach 
bezpieczne schronienie, a nawet, jak wieść niesie, zawarli 
tu związki małżeńskie, czem pogwałcili śluby złożone w 
zakonie!

Krzyżak przestał i dumne wejrzenie w księcia wle­
piwszy, czekał na odpowiedź. Książę nie namyślając się, 
w te słowa przemówił:

— Umiem ocenić gorliwość, z jaką nasz przyjaciel 
i sąsiad ukochany, W. Mistrz rycerzy krzyżowych prze­
strzega, by bez jego zezwolenia nikt zakonu nie opu­
szczał; lecz chwaląc go za to, nie mogę równocześnie 
uczynić zadość jego życzeniu i oddać mu ludzi spokoj­
nych, których nie omieszkałby z pewnością surowo uka­
rać, choć oni ani przeciw niemu, ani przeciw mnie niczem 
nie zawinili. I sądzę, że W. Mistrz tćm łacnićj mnie 
zrozumie, gdy mu przypomnę, że napróżno od roku do­
magam się od niego mojego pisarza, Iwana, który zbiegł 
z Trok, wpierw mnie okradłszy. Zamiast mi go ode-

słać, W. Mistrz wziął go do swojćj kancelaryi i zaufa­
niem obdarza.

— Na tych, co się tu pożenili większa ciąży wina 
niż na Iwanie — Krzyżak odpowiedział.

— Myli :ie się, Lingwenie — książę odrzekł z szy- 
derskim uśmiechem. — Kto się żeni, popełnia w najgor­
szym razie tylko głupstwo, nic więcćj, ale kto kradnie, 
ten dopuszcza się zbrodni!

To powiedziawszy, zwrócił się do drugiego Krzyżaka.
— A wasze poselstwo jakie?
— Komtur Ragnety przysyła mnie potężny i wielki 

książę litewski przed oblicze twoje, bym zaniósł skargę 
na nadgranicznego starostę, który podczas wymiany jeń­
ców oddał ludziom komtura samych tylko mężczyzn, 
a ich żony i dzieci u siebie zostawił. Odebraliśmy tych 
jeńców, lecz niestety nazajutrz wrócili oni dobrowolnie 
do swych rodzin.

— Porządni ludzie! — przerwał książę. — Czego 
teraz chcecie?

— Aby jeńcy byli nam zwróceni wraz z rodzi­
nami.

— Zbyt wiele żądacie, rycerzu! W dokumencie 
ugodowym było wyraźnie napisane captivos, a że 
c a p t i v u s jest rodzaju męzkiego, więc tylko samych 
mężczyzn mieliście prawo żądać. Tych też kazałem wam 
oddać, a skoro oni sami wrócili, więc za to mój starosta 
nie odpowiada.

— My jednak odesłaliśmy nie tylko mężczyzn, lecz 
także ich żony i dzieci.

— Dobra była wasza wola.
— Komtur otrzymał niewątpliwą wiadomość, że 

wszyscy owi jeńcy, ledwie do waszych ziem przybyli, zo­
stali wysłani daleko na wschód, gdzie otrzymywali do­
bre zaopatrzenie po miastach i grodach. Jeśli to pra­
wda, więc ich z pewnością więcćj u siebie nie ujrzym.

— Powiedźcie komturowi, że w. książę litewski, 
umie ludzi uczciwych tak samo nagradzać jak złych ka­
rać, a że owi jeńcy gorącem przywiązaniem do swych 
rodzin złożyli dowody swojćj uczciwości, przeto słuszną 
było rzeczą, by za to otrzymali dobre pomieszczenie. Po­
wiedźcie także komturowi Ragnety, że cokolwiek nastą­
piło, stało się według brzmienia dokumentu ugodowego, 
ja zaś nauczyłem się zbyt dobrze od was samych strzedz 
prawa pisanego, iżbym o niem mógł teraz zapomnieć. 
Jeźli mimo to żal wam tych ludzi, zwłaszcza że między 
nimi było dużo dobrych rzemieślników, to w tem utra-

wego niepowodzenia projektowanćj instytucyi nie 
zdawało nam się ani treścią, ani formą odpowiedniem, 
nie mieliśmy przez to bynajmnićj zamiaru podawać w 
wątpliwość czy to dobrą wolę, czy dojrzałość zdania sza­
nownego korespondenta.

Co się tyczy pretensyi korespondenta, abyśmy mu 
dzisiaj wskazywali osobistości odpowiednie do przewo­
dniczenia podobnćj instytucyi, niechaj wybaczy, jeżeli 
my i tutaj jćj zadość nie uczynimy, pozostawiając 
sprawę tę do załatwienia nie dziennikarskiej 
d y s k u s y i, ale kółku ludzi rozwagi, zastanowienia 
i dobrćj woli.

Odsądzać się zaś z góry od posiadania w naszem 
społeczeństwie ludzi, którzyby nie byli zdolni instytu­
cyi podobnćj technicznie i moralnie przewodniczyć — 
uważalibyśmy istotnie za szczyt pesymizmu, któryby 
prowadził chyba tylko prostą drogą do poddania głowy 
pod skalpel zwycięzkiego przeciwnika.

Co się zaś tyczy rady, jaką nam „Kuryerowy“ ko­
respondent daje, „abyśmy energii naszego pióra użyli 
przeciw tym, co ojcowiznę rządowi na kolonizacyą sprze­
dają i swym cynizmem do podobnego czynu m a ł o- 
dusz nych ośmielają“ — pozwolimy sobie zauważyć, 
żeśmy pod tym względem właśnie uczynili wszy­
stko, co było w naszćj mocy, że jednakże ważniejszą 
według naszego zdania obronna akcya na przyszłość, 
aniżeli choćby najwymowniejsza rekryminacya prze­
szłości.

Zresztą piszemy się najzupełnićj na końcowe zda­
nie owego drugiego korespondenta „Kuryerowego“, 
który mówi:

„Ratować wszystkiego nie możemy, ale ratujmy, co 
się da, lecz ratujmy rozsądnie. Nie bądźmy pesymistami 
i rąk nie zakładajmy. Owszem, załóżmy bank, zbieraj­
my na niego skrzętnie, ale rachujmy ściśle a przede- 
wszystkiem nie durzmy się sami frazesami, jak ten, 
który ktoś napisał, że choć bank upadnie, ale przynaj- 
mniój dobre chęci pokażemy.“

K t o i g d z i e coś popobnego napisał, nie' wiemy 
wprawdzie, ale zresztą zgoda najzupełniejsza na treść 
powyższego, wypowiedzianego przez „Kuryerowego“ ko­
respondenta zdania.

I my nie czego innego odeń chcemy.
„Nie bądźmy pesymistami, nie zakładajmy rąk; 

załóżmy bank, zbierajmy skrzętnie, rachujmy ściśle!“
Wyborne słowa, które przyjmujemy skwapliwie jako 

godło własne.

Bułgarya i Polska.
Zapisując powyższy tytuł nad słowami, które niniej­

szem kreślimy, nie mamy bynajmnićj zamiaru kłaść na 
równi z Polską owego poczciwego bułgarskiego kraju, 
owego budzącego się po tak długićj i tak ciężkićj nie­
woli dojrzalćj i wytrwalćj, aniżeli przypuszczać było mo­
żna, do swobodnego i świadomego siebie życia społeczeń­
stwa bułgarskiego.

Przyznając oznaczone co dopiero, wielkie i uznania 
godne przymioty młodemu narodowi bułgarskiemu, nie 
jesteśmy przecież tyle skromnymi w naszćj miłości wła- 
snój narodowćj, abyśmy a na ten raz zapewnie choćby 
z najzaciętszymi wrogami naszymi nie mieli w imię pra­
wdy historycznćj uznawać różnicy, jaka istnieje między 
narodem małym liczebnie i terytoryalnie, żyjącym od 
siedmiu lat na świetle białego dnia a ową Polską, która

pieniu niech was to pocieszy, że jest to ledwie tysiączna 
część tych, których zabraliście nam dawniejszemi laty 
i u siebie pogubili. Ja was nie najeżdżam, waszych wsi 
ani palę, ani łupię i narodu bezbronnego w niewolę nie 
biorę, lecz że mam dosyć ziemi a mieszkańców na nićj 
mało, przeto niech choć w ten przyjacielski sposób wol­
no mi będzie zaludniać moje kraje. Powiedźcie rycerzu 
komturowi, że w. książę litewski pozdrawia go i życzy 
mu łaski nieba!

Skinął rę’:ą na znak, że posłuchanie skończone, a 
gdy krzyżacy odeszli źli i zachmurzeni, kazał z kolei 
innych przywołać.

Posłów nowogrodzkich wezwał do samych stopni 
tronu, i coś im na ucho powiedział. To, co usłyszeli, 
nie musiało im się podobać, skoro odeszli wielce zafra­
sowani. Wysłanników Pskowa, którzy w imieniu swego 
miasta złożyli mu kosztowne dary w futrach i złotogło­
wiu, przyjął tym razem bardzo łaskawie, moskiewskim 
zaś posłom wręcz oświadczył, że choć ich pan jest jego 
zięciem, jednakowoż powinien się strzedz i poprawić, 
gdyż za matactwa, jakich się dopuszcza, tudzież za chci­
wość, z jaką łaknie ziem litewskich, może go dosięgnąć 
mściwa dłoń teścia.

Właśnie gdy moskiewskich posłów odprawiał, wró­
cili owi tatarzy, których kazał nakarmić.

— Syciście? — zapytał.
— Syci! — odpowiedzieli na twarz padając.
— Dostaliście jeść, bo was głód do mnie zapędził, 

a teraz za to, żeście mój kraj napadli, oddacie łby pod 
miecz!

Dał znak cywunom i ci tatarów otoczywszy, odpro­
wadzili ich na stok góry, po którym kudłate głowy sto­
czyły się do Wilny.

(W bramie zamkowćj zadudniało. Na pysznych ru­
makach i w strojach wspaniałych, ukazali się Spytek 
Melsztyński i rycerz niemiecki. Wjechawszy na dzie- 
dzinec zsiedli z koni i pieszo zbliżyli się do tronu. 
Książę poznał Spytka z daleka. Uśmiechnął się też na 
znak zadowolenia. Lecz że na twarzy gościa coś niezwy­
kłego odczytał, przeto ledwie go w głowę pocałował, 
rzekł do marszałka dworu:

— Zaprowadźcie ich do mojćj izby.
Niedługo potem i on za nimi pospieszył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



żyła jako państwo dyktujące prawa i hołdownictwa mo­
żnym swym dzisiaj sąsiadom, która po upadku swym po­
litycznym nie przestała być z jednćj strony kwestyą eu­
ropejską, z drugićj narodem, która jak miała dawnićj 
świetną swą kartę w dziejach kultury europejskićj, tak 
i dzisiaj mimo tak strasznie utrudnionych warunków by­
tu zajmuje płodami swego duchowego i umysłowego ży­
cia, swą nauką, swą literaturą, swą sztuką nie ostatnie 
z pewnością miejsce pośród społeczeństw cywilizowanego 
świata.

A jednakowoż jest możliwą, jest konieczną nawet 
paralela między Polską a Bułgaryą, między tym naj­
starszym a tym najmłodszym z narodów słowiańskich 
ze względu na wspólność zasadniczćj ich idei, ze wzglę­
du dalćj na opinią publiczną i prasę europejską, która 
nie dostrzegając owćj paraleli grzeszy nie mnićj krótką 
pamięcią, jak niekonsekwencyą i zapoznaniem własnego 
interesu politycznego.

Cóż, moźnaby zapytać, ma wspólnego owo młode 
społeczeństwo słowiańskie na stokach bałkańskich z na- 
szem dawnem, dziejowo utrwalonem?

Dążenie do swobody, chęć własnego, samoistnego 
i samowiednego życia, dążność, która może sobie wcho­
dzić od czasu do czasu z różnemi racyami stanu w ko- 
lizyą, którćj jednakże ani ludzka, ani dziejowa mo­
ralność potępić nigdy nie będzie mogła, a którćj prze­
śladowanie może tłumaczyć i uniewinniać chyba tylko 
sofizm.

Rzeczą zastanowienia i uwagi godną, że dążność ta 
doczekała się ze strony ogromnćj większości prasy i 
opinii publicznćj europejskićj na widowni bułgar­
ski ćj moralnego uznania, co więcćj, ze strony pewnych 
sfer i państw objawów politycznego interesu.

Prasa niezależna europejska, niezależna opinia euro­
pejska, nie wyjmując nawet prusko-niemieckićj, dzisiaj 
zależniejszćj moralnie i politycznie od wszystkich innych 
europejskich — staje moralnie po stronie Bułgarów, 
przyklaskuje ich dążeniu do samodzielności, cieszy się, 
widząc, jak rejencya bułgarska opiera się nakazom i 
gwałtom tłumiącćj swobodę narodową siły, jak repre­
zentant jćj doznaje coraz to widoczniejszego niepowo­
dzenia w objazdach swych propagandystycznych po kraju.

Obrona podobna młodego życia bułgarskiego przez 
własne społeczeństwo, cieszy się uznaniem i moralnem 
poparciem niezałeżnćj prasy i opinii publicznćj euro­
pejskićj, doznają zachęty i współczucia. Obronę własną 
tego młodego życia i tego młodego społeczeństwa, uważa 
każdy za rzecz naturalną, prostą, chwalebną. Nikomu 
nie przychodzi do głowy zaciągać jćj do kategoryi ja­
kichś wstrząsających porządkiem publicznych, rewolucyj­
nych objawów. Nikt nie przypnie do jćj objawów i 
szczegółów nazwy agitacyi, zawichrzeń, podżegań, nikt 
(mówimy tu zaś ciągle o niezałeżnćj opinii i prasie 
europejskićj) nie przyczepi ludziom, którzy ową obronę 
podejmują, obelżywego predykatu wichrzycieli, agitato­
rów, niepoprawnych rewolucyonistów. Gdzie, zapytajmy, 
wobec tćj sympatyi i tego uznania dla młodych Bułga­
rów, logika i konsekwencya tychże samych organów pra­
sy, tejże samćj opinii publicznćj, gdy żołnierzy i rzeczni­
ków tejże samćj idei, a 1 e na widowni p o 1 s k i ć j, wal­
czących w obronie tysiącletniem trwaniem i zasługami 
cywilizycyjnemi uświęconego życia, w najkorzystniejszym 
razie znać nie chcą, gdy i c h samych i ideę ich w Pol­
sce obrzucają obelgami, gdy się nie wstydzą dogadywać 
i przyklaskiwać polityce, która istnieniu plemienia 
polskiego wojnę exterminacyjną wypowiedziała a która 
tymczasem posługuje się środkami, wobec których zmyśl- 
ności biedną wszystkie dotychczasowe sztuki i sposoby 
racyi stanu.

Dziwna zaiste logika, dziwna konsekwencya wnosić 
na jednem miejscu posągi czci bóstwu, którego kult w 
innem miejscu prześladuje się, ściga i potępia wszystkiemi 
sposobami...

Czyż zaś tak bardzo od tćj moralnćj na wido­
wni bułgarskićj i polskićj nielogiczności i niekonsekwen- 
cyi różni się nielogiczność, niekonsekwencyą a co naj- 
mnićj krótka pamięć polityczna?

Są dalekie dzisiaj od wszelkiego sentymentalizmu, 
nieprzystępne względem jakichbądź moralnych ra­
cyi i argumentów państwa i społeczeństwa, są Anglicy, 
są Niemcy, jest wcale nie sentymentalna prasa austrya- 
cka, jest sangwiniczna może, ale również nie sentymen­
talna prasa węgierska.

Wszyscy, nie wyjmując znów i Niemców, biadają, 
ubolewają, wyrażają obawy i gniewy z powodu owego, 
jak powiadają, posuwania się kolosu rosyjskiego w sedno 

** -żywotniejszych interesów europejskich przez zagraża- 
" „.^ą okupacyą B u ł g a r y i, a za nią i bałkańskiego pół­

wyspu.
Szczególna to rzecz być czułym w obec dzisiejszego 

skutku bez pamięci na wczorajszą przyczynę.
Dzisiaj dopiero, w obec Bułgaryi przypomina 

się, czy to Niemcom, czy Anglikom, czy prasie austrya- 
ckićj i węgierskićj, że obecność Rosyi na półwyspie bał­
kańskim jest zagrożeniem interesu jednych, niebezpie- 
cznem do najwyższego stopnia sąsiedztwem dla dru­
gich. ..

Czy nie widzą jednakże, czyż nie chcą pamiętać 
wszyscy razem, czy nie chcą wiedzieć ci mianowi­
cie, którzy się w obecnćj jeszcze chwili robią najgo­
rętszymi rzecznikami gnębienia, tępienia i prześladowa­
nia polskości, że postępy Rosyi ku sercu Europy stały 
się dopiero możliwemi w skutek obalenia zapory pol­
skićj, że kto nie chce widzieć dzisiaj Rosyi na Bał­
kanach, nie powinien jćj był chcieć widzieć wczoraj nad 
Wisłą, że Bułgarya jest konsekwencyą Polski, że 
kto broni dzisiaj politycznie samoistności bułgar­
skićj czy bałkańskićj, przemawiając za prześladowaniem 
i uciskiem Polski, dopuszcza się najwyższćj i najszko- 
dliwszćj niekonsekwencyi i nielogiczności politycznćj ? fs

Jakim sposobem się dzieje, że dotąd w ustach tych 
wszystkich pesymistów wystraszonych i zaniepokojonych 
postępami Rosyi, nić zmartwychwstało imię Polski, 
gdy mowa o Bułgaryi, trudno nam pojąć.

Dawnićj miano czy to w Niemczech Kinklów, czy 
w Anglii Urąuachtfów za ideologów i deklamatorów po­
litycznych, gdy swoim społeczeństwom mówili o potrze­
bie polskiego przedmurza dla Europy.

Dzisiaj potrzeba takiego muru uznana a miarą jćj 
obecne strachy zachodnio-europejskie.

Jakaż jednakże logika ich i konsekwencya, gdy wła­
śnie ci, którzy najenergicznićj te obawy wyrażają, do­
kładają tem zabieglćj ręki do rozwalenia owego muru 
ochronnego, otwierając tem samem tor innćj przyszłości 
i innym ideom, którychby może zwycięzkiemi widzieć 
nie pragnęli.

Rosyanie w Londynie.
Pod powyższym napisem ogłasza angielski dzien­

nik „The Yorkshire Post“ pod dniem 9 bm. następujący 
artykuł:

„Nadzwyczajne wzburzenie panuje między rosyjskimi 
rewolucyonistami, mieszkającymi w Londynie, a nawet

arystokraci tćj partyi —- ludzie oddani literaturze i na­
ukom — wyglądają z niecierpliwością „czegoś.“ Co to 
coś jest, nie wiem, ale wiem, jakie są zamiary.

„Znajomym moim Rosyanom przykro to, lecz nic nie 
mogąc zmienić, zajmują się własnemi sprawami, pozo­
stawiając wściekłą pracę tym dzikim umysłom, które 
burzą i knują w tym strasznym, zmorą dławionym 
kraju.

„W dzisiejszym „Timesie“ jest wzmianka o tem, co 
ludzie mówią o stanie umysłowym cara. Otóż przypad­
kiem wiem coś o istotnym stanie rzeczy (czego bardzo 
żałuję!) i pytam się, jaki byłby stan waszego umy­
słu, gdybyście byli w takiem położeniu, w jakiem jest 
ten biedny car.'

„Zaprzeszłego czwartku komitet zadecydował zabicie 
cara i odkryto, że czterech ludzi zostało wydelegowanych 
do wykonania tego wyroku.

„Polowanie odłożono, a biedny car pozostał w domu 
pod strażą swych psów i swych kozaków.

„Niedługo potem odkryto pod koleją minę, którą 
co najmnićj przez sześć miesięcy musiano przygotowywać.

„Wkrótce potem znów policya berlińska smutnych 
dostarczyła informacyi, tak że teraz potępiony car wie, 
że nie ma dla niego odpoczynku, wyjąwszy w grobie.

„W istocie człowiek ten nie jest przy zmysłach. 
Otoczony rodzajem misternćj sieci sprzysiężenia, wie, że 
jest na łasce swych nieprzyjaciół. Na teraz poprzestają 
oni na straszeniu go od czasu do czasu, wie jednak do­
brze, że żyć będzie tylko tak długo jak mu pozwolą.

„Noc całą stoją kozacy na warcie; noc całą śpią 
ogromne psy u łóżka swego pana ; a jednak listy od 
śmiertelnćj ligi pewnie i regularnie dochodzą rąk car­
skich. Kto jest jego przyjacielem, nie wie.

„Najzaufańszy jego oficer zebrał wszystkie najgłó­
wniejsze sekreta dotyczące administracyi policyi ; potem 
wydało się, że ten chytry, ceniony i zaufany człowiek 
był przywódzcą nihilistów : zniknął i więcćj go już nie 
widziano.

„Pomywacz nawet, co zmywa cynowe talerze żołnie­
rzy, jest może sprzysiężony, który wydrapanym na 
talerzu znakiem przesyła informacyą jak największćj do­
niosłości.

„Kucharz musi kosztować każdą potrawę przeznaczo­
ną dla cara ; każdy dokument jaki przychodzi skru­
pulatnie jest rewidowanym. Ścigany, zgrozą przejęty 
człowiek ten pędzi żywot spłoszonego zająca. Biedny, 
samotny kot, życie jego to jedno długie drganie. Lekki 
szmer słychać w trawie. Czy nie kuna sroga to się 
zbliża ? W oddalonym płocie coś zatrzeszczało. Czy to 
czasem nie ogar szybki chce się przedostać ? Biedny za­
jąc ! Biedny car !

„Starzy praktykanci między rewolucyonistami ustat­
kowali się już. Stępniak pisuje teraz do „Timesu“, a cóż 
może być bardzićj przyzwoitego. Warto iść daleko, by 
widzieć tego osobliwego człowieka. Jest to coś nadzwy­
czajnego jak on się wyuczył naszego języka ; strzegące 
czystości języka, surowe redaktorskie pióro, rzadko kie­
dy potrzebuje retuszować jego prace.

„Wasz angielski język — powiada on — to jedy­
ny język, którym warto się posługiwać i niedługo napi- 
szę Wam coś, co was zabawi.“

„Pociesznym jest nadzwyczaj gdy rozmawia: dzi­
wna jego twarz tatarska promieni się inteligencyą — ba, 
geniuszem ; ogromne jego ramiona silnie się bujają, gdy 
po woli toczy się ku tobie, aż w końcu macha ci pal­
cem przed nosem. Istny to kolos ten Stępniak. Lata 
ćwiczeń gimnastycznych zahartowały każdy jego muszkuł, 
i równie mu łatwo zgnieść podkowę, jak komu innemu 
ćwiartkę papieru. Człowiek ten, to ogromna mina siły 
fizycznćj i intelektualnćj. Ostatnia z jego książek, jaką 
czytałem, była po włosku, a teraz zajął miejsce jako 
pierwszorzędny angielski pisarz. Posiada on wszystkie 
europejskie języki, a nadzwyczajna jego pamięć pochło­
nęła, zdaje się, wszelką wiedzę. Jak dziecko jest słod­
kim i zachwycający z niego towarzysz. A jednak za­
mordował jenerała Mezencow’a. Rosyjska ambasada wy­
tężyła każdy nerw, by osięgnąć jego extradycyą; strze­
żonym jest, gdy który z nas z nim się spotka i w cią­
giem jest niebezpieczeństwie, by go nie spotkał los po­
dobny jak księcia Aleksandra—mimo to nigdy nie traci 
humoru.

„Innym z tych podpalaczy (fizebrands) którzy się 
„ustatkowali“ jest Liniew. Nie znałem nigdy milszego 
stworzenia od tego ogromnego człowieka. Niezrównanie 
jest on brzydkim, jeżeli rysy twarzy jedynie weźmiemy 
w rachunek ; gęste i szorstkie jego włosy stoją najeżone, 
jego duży nos jest bezkształtny, oczy osłabione światłem 
elektrycznem, a ogromny kark jego, podobny do karku 
byka, wystarcza by ci napędzić strachu.

„Podłoga trzęsie się pod nim i robi on na tobie wra­
żenie poruszającćj się ogromnćj statuy. Każdy jego 
członek jest ogromny, muszkularny, źle sformowany; 
a jednak brzydki ten człowiek po chwili wydaje ci się 
pięknym. Twarz jego posiada taki wyraz słodyczy, nie­
winności i czułości, że zapominasz zupełnie o jćj niepo- 
kaźności. A usłysz go grającego na fortepianie 1 Stra­
cił duży palec u lewćj ręki, bas jednak idzie dobrze mi­
mo tego. Jesteś pod zachwytem, gdy czarowna muzyka 
płynie mu z pod jego palców i na wskroś przejmuje twą 
duszę. Beethoven mówi ci o nieskończoności ; Chopin 
szepcze skargę potępionych; stary Heidn kołysze cię po 
letniem morzu, całe jestestwo twoje wzruszone jest do 
głębi, gdy potężny ten Rosyanin buja swoje ciężkie ciało 
i wylewa swój artystyczny zachwyt. Jakżeż to smutno 
dla Rosyi, że ludzie tacy są wypędzeni 1 Liniew posia­
dał znaczne włości ; mógłby był być użytecznym obywa­
telem ; jednak pracuje jako inżynier w Londynie. Dla 
czego? Dla tego, że uczył kilku studentów czytać 
książki, jakie się znajdują w każdćj bezpłatnćj bibliotece 
angielskićj.

„Dosyć nagadałem się dzisiaj o Rosyanach. Na teraz 
dodam tylko tyle, że nie myślę, iż pozwolą carowi prze­
żyć zimę. Moi londyńscy przyjaciele z chęcią chcieliby 
go ocalić, ale Rosya jest wściekła i czasy są wściekłe.“

Zamach anarchistów w Wiedniu.
Do wczorajszego opisu zamachu anarchistów w Wie­

dniu mamy dzisiaj tylko kilka drobnych szczegółów do 
dodania. Policya trzyma bowiem wszystko w tajemnicy 
i nawet nie ogłosiła nazwisk aresztowanych anarchistów 
w interesie toczącego się śledztwa. Tyle wszakże wia­
domo, że aresztowani nie są bynajmnićj nowicyuszami 
w anarchicznćj propagandzie.

I peszteńska policya zajętą jest śledztwem na sze­
rokie rozmiary. Policya peszteńska śledzi za pobytem 
byłego Kapucyna Benjamina Mikołaja Hutha, który obwi­
nionym jest o zamach na cesarską rodzinę. W sierpniu 
wystosował Huth proźbę do cesarskićj kancelaryi, na 
którą nie otrzymał żadnćj odpowiedzi. Wystosował 
przeto list do arcyksięcia Albrechta, w którym oświad­
czył, że z życia już sobie nic nie robi i gotów jest na 
wszystko. Dla tego niechaj się nikt nie dziwi, jeżeli 
w cesarskićj rodzinie zajdzie jakie nieszczęście, którego

on będzie sprawcą. Gdyby go miano przedtem areszto­
wać, to postarał się już o następcę, który go pomści.

Przed kilku dniami prosił Huth przeora Kapucynów 
wiedeńskich o przysłanie mu jego metryki do Gran 
poste restante. List oddanym był na pocztę w Nowym 
Peszcie.

Wedle doniesienia z Nowego Pesztu udało się ta- 
mecznćj policyi wynaleść indywiduum, którego rysopis 
zgadza się zupełnie z rysopisem Hutha.

Wiadomości urzędowe,
Radzcy budowniczemu Hiinnigowi w By omiu i in­

spektorowi policyjnemu Ruhnkemu w Koźlinie nadał król 
order czerwonego orła IV klasy.

------------ -----------------------------

iirasBonflBacye tińotta MsKiem
Berlin, 12 października.

(Król grecki o Niemczech. — O przyszłej sesyi parlamentu nie« 
mieokiego. — Z obozu konserwatywnego.)

(K.) „Albo mnie chwal, albo jesteś moim wrogiem“ 
— takie jest żądanie ze strony niemieckićj, stawiane do 
cudzoziemców. Każdy, który z uznaniem wyrazi się o 
Niemcach, pewien być może pochwały z ich strony, cho­
ciażby był Japończykiem lub nawet poddanym sułtana 
Sansibaru ; biada jednakowoż temu, kto śmie im prawdę 
wypowiedzieć, lub co gorsza jeszcze ich zganić.

W szczególną niełaskę Niemców popadł teraz ba­
wiący od niedawna w Paryżu król grecki, dla tego, że 
w rozmowie z korespondentem gazety „Temps“ poruszył 
położenie Europy, a także i Niemców. Oświadczył on 
między innemi, że Europa obecnie się znajduje w stanie 
niepokoju i zamięszania.

Winą tego być ma jedno z państw europejskich, 
które z powodu groźnych wypadków lat ostatnich stało 
się panującem nad innemi. Wskazując jednakże na przy­
kład Karola V, Ludwika XIV i Napoleona I wyraził 
król grecki przekonanie, że na czas dłuższy żadne pań­
stwo w Europie nie może się ostać przy podobnym su- 
premacie.

Prawda w oczy kole i Niemcy uczuli się słowami 
temi dotknięci do żywego. Niektóre pisma, jak „Magd. 
Ztg.“ i inne oświadczają, że nieprzystało królowi w tym 
sensie się odzywać, że jego powaga na tem ucierpiała 
itp. Tymczasem nie świadczą słowa greckiego króla o 
niczem innem, jak tylko o tem, że lepszy ma pogląd na 
historyą niż patryoci niemieccy ze szkoły Treitschkego 
i innych historyków pruskich. Najwięcćj jednakże gnie­
wa Niemców, że król grecki wypowiedział swe zdanie w 
Paryżu, przytem nie mogą oni zapomnieć, że pochodze­
niem swem należy król ten do domu duńskiego.

„Kreuz Ztg.“ donosi rzekomo ze źródła oficyalnego, 
że wszystkie dotychczasowe wiadomości o pracach przy- 
szłćj sesyi parlamentarnćj opierały się wyłącznie na sa­
mych kombinacyach. Łatwo to być może, lecz czemuż 
taż sama gazeta z taką pewnością ogłaszała, że rząd 
chce od parlamentu żądać tak zwanego aeternatu. Je- 
ślibyśmy wszystko zebrać chcieli, co dotychczas o przy­
szłćj sesyi parlamentu niemieckiego pisano, mielibyśmy 
już spory materyał do przyszłćj czynności tegoż ciała 
prawodawczego.

Tymczasem wierzyć trzeba raczćj „Kreuz Zeitung“; 
wybór bowiem tego, czem się według dotychczasowych 
wiadomości zajmować miał parlament, był tak niefor­
tunny, że trudno w prawdziwość wszystkich tych pogło­
sek było uwierzyć już temu, który z kołami rządzącemi 
w żadnćj styczności nie stoi.

Organa chrześciańsko-konserwatywne ubolewają te­
raz gorzko nad tem, że rząd nie okazał się powolnym 
w przyjęciu ich reform wojskowych. Szczególne wyrzuty 
czynią one pismom fuzyi wolno-konserwatywnćj i naro- 
dowo-liberalnćj, które rzeczywiście w sprawie aeternatu 
okazały wielką niepewność i chwiejność. Cytują one 
przytem słowa ministra wojny Kameke z r. 1880, gdzie 
tenże żądał instytucyi do aeternatu podobnćj. Według 
tego zdaje się być prawdziwą pogłoska, że idea o aeter- 
nacie wyszła nie zkądinąd, tylko z gabinetu wojsko­
wego.

Jak wiadomo wyparli się rzekomo konserwatyści sę­
dziego Franckego, który przy ściślejszych wyborach w 
Lawenburgu przekupić chciał kandydata socyalistycznego 
i w tym celu napisał list z fałszywym podpisem. Jak 
mało ogólnem było to potępienie postępku p. Franckego, 
okazuje się z listu kondolencyjnego, którćj sekretarz 
konserwatywnego towarzystwa w Raciborzu pomorskim, 
nauczyciel Kammerhof wraz z 14 innymi wysłał do te­
goż przywódzcy ruchu konserwatywnego w Lawenburgu. 
Podpisani „ubolewają nad tem, że ich czcigodny i uko­
chany współobywatel Francke tak niecnie w gazetach 
został spotwarzony.“ Wyrażają swą kondolencyą i akt 
sędziego uniewinniają tem, że już na kilka dni przed 
wyborami był zanadto nerwowy i rozdrażniony.

Rzeczywiście muszą w Lawenburgskiem co do walki 
stronnictw miłe panować stosunki, jeśli tacy ludzie 
stoją na czele partyi, która z upodobaniem mianuje się 
stronnictwem porządku.

Lwów, 11 października.
(Z uniwersytetu. — Zakład naukowy imienia Ossolińskich.)

[5 Uroczystość otwarcia roku szkolnego w wszech­
nicy tutejszćj odbyła się przedwczoraj, a wygłoszone 
przy tćj okazyi przemówienie tegorocznego rektora, dr. 
Tadeusza Piłata, stanowi obecnie nietylko w kołach uni­
wersyteckich, ale i w szerszych warstwach wykształco- 
nćj publiczności przedmiot uwag. Dr. Piłat sięgnął bo­
wiem dalćj, niż obejmują zazwyczaj konwencyonalne 
przemówienia rektorów przy podobnych sposobnościach. 
Oprócz przytoczenia wiadomości o stosunkach uniwersy­
tetu rzucił on kilka uwag, głęboko wnikających w istotę 
i cel tego zakładu naukowego. Przypomniał mianowicie 
najwyższe zadanie studyów akademickich i zaprawianie 
umysłów młodych do samodzielnych badań naukowych, 
rozbudzanie w nich szlachetnego rozmiłowania się w u- 
miejętnościach — ażeby młodzież szukała w uniwersyte­
cie nie tylko nauki, potrzebnćj do zdobycia pewnego sta­
nowiska społecznego, ale żeby nadto czerpała w studyach 
pobudkę do pracy samoistnćj nad rozwojem nauk — na 
sławę i na pożytek ojczyźnie.

Przemówienie to zelektryzowało młodzież, i nie go­
dzi się wątpić, iż w gronie profesorów ożywi ono także 
chęć do podniesienia ogólnego tonu wykładów ponad po­
ziom szablonowych skryptów, że ruch naukowy w głęb- 
szem tego wyrazu znaczeniu spotęguje się w naszym uni­
wersytecie w ogólności, ażeby i na zewnątrz zajaśniał on 
blaskiem zdobyczy naukowych.

Obok wszechnicy Jagiellońskićj jest to jedyny uni­
wersytet z charakterem polskim na całym obszarze ziem 
polskich. Naturalną jest przeto rzeczą, iż każdemu Po­
lakowi, któremu wyższe interesa duchowe narodu nie są

obojętne, bardzo wiele na tem zależeć musi, ażeby za­
kład ten stanął w całćj pełni na wysokości swojego za­
dania szczytnego — jak się wyraził dr. T. Piłat: „Na 
sławę i na pożytek ojczyzny!“

Dla tego też we wszystkich kołach, rozumiejących wa­
żność uniwersytetu tutejszego dla interesów narodowych 
z entuzyazmem powitany został program nowego rektora’ 
program, streszczający się w słowach:

„Podniesienie prac naukowych uczniów i profeso­
rów do wysokości pracy samodzielnćj nad rozwojem 
nauk.“

Uniwersytet lwowski, jak wiadomo, niekompletny, 
gdyż pozbawiony jest wydziału lekarskiego, liczył w osta­
tnich latach tyle mnićj więcćj słuchaczy, jak uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie, to jest około 1000. Rektor 
zapowiedział, iż zapewnione jest usystemizowanie kilku 
nowych katedr zwyczajnych na uniwersytecie we Lwo­
wie, mianowicie prawa polskiego, historyi polskićj, jeo- 
grafii, tudzież dwóch nadzwyczajnych katedr: języków 
słowiańskich i chemii analitycznćj.

Ministerstwo skłania się podobno do wzniesienia 
osobnego budynku dla pomieszczenia instytutu chemi­
cznego. Wspomniał o usiłowaniach zmierzających do 
uzyskania wydziału lekarskiego dla uniwersytetu lwow­
skiego i życzył im powodzenia — chociaż przekonany 
jestem, iż sam w duszy musi wątpić o pomyślnym sku­
tku tych usiłowań, gdyż dopóki p. Dunajewski jest mini­
strem (!?), dopóty mowy być nie może o zaprowadzeniu 
fakultetu lekarskiego we Lwowie. (!?)

Pan minister sądzi, iż życzeniu temu nie mogłoby 
się stać zadość bez jakiegoś uszczerbku dla Krakowa i 
dla tego zdeklarowanym jest przeciwnikiem uzupełnienia 
wszechnicy lwowskićj wydziałem lekarskim. Tymczasem 
Niemcy rozwijają agitacyą za tem, ażeby w Bernie mo­
rawskim albo w Czerniowcach utworzyć „niemiecką“ le­
karską szkołę. W takim zaś razie fakultet lekarski we 
Lwowie straciłby racyą bytu.

Dziś odbyło się znów w drugim z lwowskich zakła­
dów naukowych — w „Zakładzie narodowym imienia 
Ossolińskich“ uroczyste posiedzenie doroczne pod prze­
wodnictwem dra Antoniego Małeckiego, jako zastępcy 
kuratora Zakładu. Inwentarz zbiorów naukowych tćj 
instytucyi wykazuje: w bibliotece dzieł (unikatów) ręko­
pisów, autografów i dyplomatów 89,838 numerów, rze­
czy muzealnych 2015, monet i medali wyłącznie polskich 
8010. W ubiegłym roku korzystało z bibliotecznćj pra­
cowni naukowćj 2292 osób; czytelnią, przeznaczoną dla 
młodzieży i dla szerszćj publiczności zwiedziło 13,765 
osób; w muzeum robiło poważniejsze studya 488 pracu­
jących, zwiedziło zaś muzeum przeszło 2000 osób.

W ostatnich latach Zakład imienia Ossolińskich zna­
czne poczynił postępy w uporządkowaniu administracyj- 
nem, ale, ruch naukowy nie jest w nim obecnie tak 
ożywiony jak bywało za życia Augusta Bielowskiego i 
Karola Szajnochy.

ZIEMIE POLSKIE.
* (— Manasein, minister sprawiedliwości —) przy­

był do Warszawy onegdaj. Na dworcu oczekiwali go 
wyżsi urzędnicy sądowi, notaryusze, oberpolicmajster 
miasta Warszawy hr. Tołstoj i gubernator warszawski 
hr. Medem. Minister zabawi dwa dni w Warszawie.

(— Nagana. —) Rządzący senat ukazem swym 
ogłoszonym w „Praw. Wiest.“ daje naganę sądom pokoju 
za opieszałość, z jaką załatwiają sprawy. Na wyrok 
trzeba czekać nie raz trzy lata. Piękne porządki.

NIEMCY.
* Berlin, 12 października.. (— W sprawie zwo­

łania parlamentu —) zabiera dzisiaj głos „Kreuz Ztg.“ 
i pisze, że niektóre dzienniki podały już nawet termin 
zwołania parlamentu. Wszystkie tego rodzaju wiadomo­
ści są, zdaniem „Kreuz Ztg.“, tylko czczemi kombina- 
cyami, ponieważ w rządowych nawet kołach nie może 
być mowy o terminie zwołania parlamentu, zanim się nie 
rozpoczną obrady rady związkowćj i zanim nie będzie 
można oznaczyć terminu ukończenia obrad rady związko­
wćj nad etatem cesarstwa. Samo się naturalnie rozumie, 
że parlament musi się zebrać najpóźnićj w drugićj poło­
wie miesiąca listopada, ponieważ tylko w takim razie 
opłaci się zwołanie parlamentu przed Bożem Narodze­
niem.

Jeżeli nadto dzisiaj już stawiane są horoskopy co 
do trwania sesyi parlamentu — tak dalćj pisze „Kreuz 
Ztg.“ — to wszelkie w tym względzie przypuszczenia są 
przedwczesne, ponieważ dotąd nie zapadła w łonie rządu 
decyzya co do zadań parlamentu, jak n. p. co do dal­
szych reform na polu socyalno - politycznego prawoda­
wstwa. Tyle pewna, że zapowiedziane już w przeszłym 
roku zabezpieczenie marynarzy na różne przypadki, zaj­
mować będzie parlament.

(— W sprawie nowego opodatkowania okowity —) 
donosi „Neue Badische Landesztg.“, że rząd zamierza 
nasamprzód zaproponować podatek wynoszący 40 marek 
od hektolitra okowity, z zastrzeżeniem wszakże w prze­
ciągu sześciu lat podniesienia go do 70 marek. Znany 
wniosek Moslera, postawiony w komisyi wódczanćj, żądał 
podatku 25 marek od hektolitra, ale już wówczas mó­
wiono, że w razie przyjścia do skutku kompromisu rząd 
zadowolni się podatkiem 40 marek od hektolitra. Po­
nieważ, jak pisze pomienione źródło, nowy projekt wód- 
czany ma zajmować parlament dopiero przy końcu sesyi, 
przeto przypuszczać należy, że dochód z nowego wód- 
czanego podatku ma być użytym na nowe potrzeby woj­
skowe. Gdyby z powodu sprawy wojskowćj miało przyjść 
do rozwiązania parlamentu, to osią walki wyborczćj by- 
łaby nie tylko sprawa wojskowa, ale i podatek wód- 
czany.

(— Jeneralnym intendentem królewskich teatrów—) 
mianowanym został w miejsce zmarłego Hiilsena, hrabia 
Bolko Hochberg. Jest on wielkim miłośnikiem i znawcą 
muzyki i utrzymuje własną kapelę. Sam nawet jest 
komponistą i pod pseudonimem J. H. Franz i B. Pelham 
ogłosił kilka sztuczek muzycznych i oper. Jest on młod­
szym bratem ks. Pszczyńskiego, urodził się w r. 1843, 
jest posiadaczem fideikomisu w powiecie trachenberg- 
skim oraz minoratu, członkiem izby panów i od r. 1863 
ożeniony z Eleonorą Schónaich-Carolath, córką księcia 
Ferdynanda.

(— W Akwizgranie —) zaprzestali pracy wszyscy 
tameczni zecerzy, ponieważ pryncypałowie nie chcieli 
przyjąć lipskićj taryfy.

ROSYA.
* (— Rusyfikacya bałtyckich prowincyi -—) szyb­

kim postępuje krokiem, jak donoszą dzienniki. Nieda­
wno temu otworzono pierwsze rosyjskie realne gimna- 
zyum w Rydze. W czasie uroczystości połączonćj z o- 
twarciem zakładu miał kurator dorpackiego okręgu nau-



kowego, Kapustin, mowę, w ktôréj rozwinął program 
rządu dotyczący szkół w bałtyckich prowincyach. Do­
tychczasową szkołę bałtycką nazwał Kapustin „polityczną 
instytucją do utrzymania zagranicznéj, przeważnie nie- 
mieckiéj cywilizacyi.“ Ze stanowiska rosyjskiego, społe­
cznego i rządowego taka szkoła jest anormalną, dla tego 
bałtycka młodzież powinna być kształconą w duchu oj­
czystym i w języku państwowym, aby mogła dobrze zro­
zumieć historyą Rosyi i życie rosyjskie. „Zlejcie się z 
narodem rosyjskim — mówił Kapustin — i idźcie z nim 
razem pod świętym sztandarem, znajdującym się w ręku 
potężnego cara, a na którym wypisane jest hasło: Zba­
wienie, cześć i chwała Rosyi.“

(— Zwrot w prasie. —) „Nowoje Wremia“ tak 
się rozpisuje obecnie po niefortunnćj misyi Kaulbarsa 
o sprawach bułgarskich :

„Nie ma co, należy zrzec się nadziei załatwienia 
spraw bułgarskich za pomocą środków używanych dotąd, 
po mowie p. Tiszy występuje Churchill i urzędowe ko­
munikaty w organach ks. Bismarcka. Wyprawa p. Kaul­
barsa rozpoczęła się od oświadczeń w Orchanju, przyja­
znych dla rządu Zofii. Podobno wszystko to jest sztu­
czne. Ale cóż ztąd? Zachowanie się załogi szum- 
lańskiej nie będzie miało praktycznych następstw. 
Rejenci zofijscy mają widocznie środków podostatkiem 
do popularyzowania swćj roli. Czyż rządy kraju 
mogą pozostać nadal w rękach Stambołowa, Mut- 
kurowa i innych? Dopókąd oni rządzą, Rosya ograniczy 
się do weto przeciwko kandydatowi na księcia, którego 
bez wątpienia obierze zgromadzenie narodowe. Po veto 
wypadnie szukać innych środków, a tymczasem kryzys 
przeciągnie się kilka miesięcy, a nasze stanowisko w 
Bułgaryi przez ciąg tego czasu będzie nie do zniesienia. 
Jeśli nie możemy liczyć na skuteczność naszego veto, to 
należy siłą zmusić rządzców bułgarskich do stósowania 
się do naszych żądań. Nie ulega wątpliwości, że groźba 
większych komplikacyi wisi nad nami. Lepićj je uprze­
dzić, niż czekać aż one zmuszą nas do działania. Gdy 
Rosya za pomocą środków radykalnych przywróci porzą­
dek w Bułgaryi, to można śmiało liczyć na uspokojenie 
naszych wrogów z Europy, gdyż przekonają się o bez­
celowości całój ich kampanii dyplomatycznej.“

Babadyana, zapytywał go, ilu Macedończyków podjąłby 
się zebrać, aby wzniecić rokosz i ileby to wszystko ra­
zem kosztowało. Babadyan odpowiedział na to, że z pa­
mięci tego na razie oznaczyć nie można i że nasam- 
przód z ziomkami swymi porozumieć się musi. Otóż za­
pytał ich się istotnie, ale słowa jego nie znalazły od­
dźwięku, a dwóch z nich udało się do osoby bardzo po- 
ważanćj, celem zasiągnięcia informacyi czy przedsięwzięcie 
proponowane byłoby dobrem.

Odpowiedź brzmiała wcale nie pociesznie, a Baba­
dyana ludzie jego w przeważnój części opuścili. Pomimo 
to wszakże udało mu się następnie zebrać znaczniejszą 
liczbę i stawić pod rozkazy rosyjskiego konsulatu, czy na 
długo — nie wiadomo.

FRANCYA.

* (— O załatwieniu kwestyi egipskiéj —) pisze 
„Republique Français“, co następuje:

„1) Francya i Anglia porówno błądziły, pierwsza, 
że w r. 1882 nie weszła w wspólną z Anglikami akcyą, 
druga, że pomimo uroczystych rządu przyrzeczeń Egiptu 
nie opuściła. Obydwa błędy te są pierwotną waśni przy­
czyną i powinny być naprawione ; 2) Egipt owa kraina 
sporna pozostać powinna krajem neutralnym ; 3) Wcie­
lenie bowiem Egiptu rzuciłoby waśń i stałoby się przy­
czyną wojny, w którćjby każde stronnictwo Francyi mu- 
siało wziąść udział.“

BUŁGARYA.
* (— Z Zofii —) otrzymuje „Koelnische Zeitung“ 

pod datą 5-go października korespondencyą, którą ze 
względu na ciekawe niektóre szczegóły i uwagi podaje- 
my w streszczeniu.

Poprzedzony opinią umiarkowanego i spokojnie my­
ślącego człowieka, przeciwnego wszelkićj przesadzie i kwa­
lifikującego się wielce do przygotowania zgody pomiędzy 
Rosyą a Bułgaryą — o ile ona możliwą—jenerał Kaul- 
bars przybył do Zofii.

Prawda, że odzywały się także głosy, iż jenerał jest 
niepoprawnym intrygantem i że co do miłości prawdy 
jest uczniem Ignatiewa, a opinią tę potwierdzać się zda­
wała rola, jaką w Pirocie odegrał; ogółem wszakże 
przeważała opinia korzystna, a imię p. Kaulbarsa spra­
wiało wrażenie dobre.

Zmieniło się ono niebawem, gdy posłannik rosyjski 
publicznie na ulicy przemawiał do towarzystwa wcale 
niewybranego, gdy Rosyance pewnćj lżyć kazał rejentów 
i ministrów, a następnie pewnemu austryackiemu zbie­
gowi, Prośchek z nazwiska, zawierzył zapatrywanie i wolę 
pana swego i cesarza, aby orędzie to rozniósł po całym 
kraju. Postępowanie takie wywołało pewne zdziwienie, 
ale spoglądano na nie jeszcze z pewnym spokojem, 
szczególnie że pan Kaulbars w pierwszych dniach swego 
pobytu w stolicy bułgarskićj brał się tak, jak się spo­
dziewano.

Żądania jego, owe „trzy punkta znane“, były twarde, 
były nawet niemożliwe, ale nie potępiano go jeszcze 
w przypuszczeniu, że spełniał przez to tylko wolę swo­
jego monarchy. Sposób atoli, w jaki chciał przeprzeć tę 
wolę był tego rodzaju, że spowodował w końcu poważ­
niejszą refleksyą i rozwagę.

Pan Kaulbars oczywiście zdradził grubą nieświado­
mość panujących w kraju i pomiędzy ludnością stosun­
ków i sądził mylnie, że na widok munduru rosyjskiego 
jenerała wszystko na kolana upadnie.

„Ja wiem“ — oświadczył podobno — „że Bułgarzy 
kochają Rosyą i uczynią wszystko, czego zażądam w,imie­
niu cesarza.“

Że tak nie jest, o tern jenerał Kaulbars przekonać 
się musiał zaraz w pierwszych dniach swego pobytu, a 
przekonanie to, jak się zdaje, rozdrażniło go w sposób 
nie koniecznie dyplomatyczny. Mniemał, że zada srogi 
cios rządowi, publikując owe „trzy punkta“ i strasząc 
rząd przy każdćj sposobności gniewem cara. A gdy one 
nie wystarczyły, ogłosił „punktów dwanaście“ zwanych 
także „dwunastu przykazaniami“, a mających być wier­
nym obrazem „nikczemności rządu.“

Z przykazaniami temi wystąpił jenerał Kaulbars po 
rąz pierwszy na ulicę i kazał je podejrzanym osobistoś­
ciom rozdać w publicznych lokalach.

Niezwykły to doprawdy sposób rozpowszechniania 
dyplomatycznych pism ulotnych, a niezwykły tem bar- 
nzićj, że pisma te zawierały po prostu wyrazy podszczu- 
wające przeciwko rządowi, przy którym właśnie jenerał 
kaulbars zaakredytowanym był jako agent dyplomaty-

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Od lat kilku, kilkunastu — stało się hasłem repertoaru 

wszystkich prawie scen, tak naszych, jak obcych: nowość! 
Kierownictwo sceny i gust publiozności warunkowały się na­
wzajem w tym kierunku z obopólną szkodą. Z boleścią przy­
chodziło patrzeć na artystów, recytujących z dnia na dzień no­
we sztuki jak na liwerunek, a z drugiej strony na publiczność, 
dążącą do teatru głównie po to tylko, aby wysłuchać świeżej 
rnnićj lub więcćj zręcznie zmyślonśj „bajki“ dramatycznśj. Tra­
ciła na tem gra artystów i ich postęp w grze, jak również tra­
cił na tem smak, znawstwo i upodobanie widzów w sztuce.

Zdaje się, że u naszćj publiczności nastąpił pod tym wzglę­
dem przełom — na stronę dobrą, a punktem wyjścia do 
tego — są przedstawienia po zniżonych cenach, dawane raz w 
tydzień (wtorki) a dobierane z co celniejszych sztuk starszego 
repertoaru swojskiego.

Dana wczoraj po tańszych cenach komedya trzechaktowa 
Aleksandra hr. Fredry : Damy i Huzary — zwabiła do 
teatru liozną publiczność - i sprawiła jej milszą zabawę, niż 
niejedna nowość efemeryczna. Również artyści z widocznem 
upodobaniem i wielką starannością odtwarzali tyle znane posta­
cie Majora, Rotmistrza, Kapelana, Orgonowej, Dyndalskićj, pan­
ny Anieli, Grzegorza, Rembosza i inne. Całość sztuki odegraną 
była zupełnie gładko, a owe tak wdzięcznie wiązane dyalogi 
Majora (p. Skirmunt) z Zofią (panna Junoszówna) i trzema sio­
strami, Orgonową. Dyndalską i Anielą (panie Trapszowa, Kor- 
czakowa i Siedlecka), dalćj Rotmistrz (p. Siedlecki) z Anielą, 
Grzegorza (p. Skoraczewski) z Remboszem (p. Feldman) itd. — 
oddane były wszystkie nader płynnie i żywo, we właściwym 
charakterze i z dostateczną precyzyą. Niektóre tylko miejsca 
należało dlużśj wytrzymywać, iżby sprawiały silniejszy efekt. 
P. Zapałowioz oddał rolę porucznika Edmunda poprawnie, a 
nadewszystko jednał sobie względy publiczności p. M. Trapszo 
w roli Kapelana, mianowicie wygłaszaniem jego „nie uchodzi — 
nie uchodzi“ i „oo się dzieje.“ Ruchliwe sceny zbiorowe Józi, 
Zuzi i Fruzi (panny Sokołowska, Berger i Rybicka) wypadły 
pomyślnie, a świeżo angażowana panna Sokołowska miała spo­
sobność okazać, iż ją zaleca piękna dykcya.

Zakończył przedstawienie mazur w 4 pary w kostiumach 
krakowskich, odtańczony nader żywo i wdzięcznie.

Nie wątpimy, że i dalsze przedstawienia wtorkowe odzna­
czać się będą równą starannością wykonania i cieszyć powo­
dzeniem.

ski przemawiał dość długo a w mowie swćj upominał obeonyoh, 
ażeby jednośoią stawili zaporę rozszerzaniu się niemiecczyzny ; 
następnie mówił „polski apostół podróżujący“ pan Danielewski 
o zasługach zmarłego posła, przyczem w zwykły. sposób po­
trącił nieco o historyę. Twierdzenie, jakoby kraj zachodnio- 
pruski, który był pustym i próżnym, gdy go Fryderyk W. ob­
jął, miał być dopiero przez Niemców uprawionym i dojść do­
piero do tego, czem jest obecnie, jest tylko czczym frazesem. 
Upomniał obecnych, ażeby kandydaturę p. Rybińskiego popie­
rali, w czem mu dr. Tempski „silnie sekundował“. Ostatni 
zwrócił się szczególnie do robotników, że nie potrzebują przy 
wyborach tańczyć według piszczałki swych chlebodawców, i że 
powinni kartki do głosowania niemieokie im zwrócić. Zgroma­
dzenie było nieliczne, najwięcśj 100 osób liczące.

— * „Ostdeutsche Presse“ donosi, że osoby przezna­
czone do rezerwy uzupełniającej (Ersatz Reserwe) I klasy roku 
1881 winne świadectwa przynależności swćj do wspomnianćj 
rezerwy jak najprędzćj właściwemu feldfeblowi okręgowemu 
przesłać.

— * Wicekonsulat rosyjski w Toruniu przesiał do 
władzy polioyjnćj następujące doniesienie: „Na skutek wiado­
mości dziennikarskiej przesyłają cesarskiemu wicekonsulatowi 
podróżni udający się do Rosyi poświadczenia z prośbą o lega­
lizowanie, że nie przybywają z okolic cholerą nawiedzonych. 
Mam honor zakomunikować uprzejmie władzy miejskićj poli- 
cyjnśj, że dotąd nie wymaga się wspomnianyoh poświadczeń od 
osób z Niemiec przybywających.

— * Ze Skurczą piszą do „Pielgrzyma“: Dnia 8 b. m. 
odbył się tu wybór sołtysa; dotychczasowy przełożony gminy 
zamierza podobno nas opuścić. W wyborze brało udział 43 
uprawnionych do głosowania, między niemi 34 katolików, 9 
niekatolików. Kandydat katolicki otrzymał tylko 14 głosów 
podczas gdy inne głosy padły na protestantów; przeto przy­
najmniej 20 katolików głosowało na protestanta. Ci więc zdają 
się wśród swoich nie widzieć nikogo godnego ich zaufania. Za­
pewne ten wybór wskutek protestu uznany zostanie za niewa­
żny ; ale obawiamy się, że i przy przyszłych wyborach niektó­
rzy z naszych nie przejrzą i gotowi znowu głos swój dać nie- 
swojemu. Podobno zastawiają się tem, że katolik nie uzyska 
potwierdzenia, jak to się stało co do tutejszych ławników wiej­
skich. Być może, że rzeczywiście potwierdzenie katolika odmó- 
wionem zostanie, ale to nie przeszkadza, żebyśmy podług na­
szego najlepszego przekonania obierali. Prawidłem naszem być 
powinno : Czyń, co ci sumienie każę a resztę pozostaw Bogu. 
Właśnie dla tego, że katolikom teraz nieraz trudno uzyskać 
urząd, powinniśmy z naszćj strony właśnie katolikom dawać 
pierwszeństwo.

— * W Krakowie w dniu 10 bm. na posiedzeniu komi­
tetu budowy pomnika dla Mickiewicza uchwalono pO dlugioh 
naradach:

1) Z uwagi, że projekt mistrza Matejki podniósł poziom 
pojęcia pomnika dla Mickiewicza i zużytkowanie jego myśli 
przy nowym konkursie może znakomite wydać owoce — komi­
tet uchwala ogłoszenie nowego ostatecznego konkursu między 
rzeźbiarzami polskimi do 1 września 1887 r.

2) Wykonanie tćj uchwały, zwołanie j u r y i ostateczne 
wzniesienie pomnika na podstawie nagromadzonego materyału, 
powierza komitet dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi, obecnie mar­
szałkowi krajowemu.

3) Dyspozycyą na ten cel zebranych funduszów powierza 
się dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi, z obowiązkiem złożenia ra­
chunków komitetowi, który tśż wedle jego uznania zwoływanym 
być może.

— * W Petersburgu minister spraw wewnętrznych po­
zwolił na otwarcie teatru polskiego. Przedstawienia mają się 
zacząć w połowie listopada pod dyrekoyą p. Łukowicza a re- 
żyseryą p. Anastazego Trapszo.

— * Polacy w Francyi. Za inioyatywą i staraniem p 
Kosteckiego wychodźcy z roku 1863, a obecnie profesora kole­
gium w Commercy (Meusse), zawiązało się w Nancy towarzy­
stwo polskie imienia jenerała Bosaka,

— * Podarunek dla sułtana. Królowa Wiktorya po­
stanowiła podobno, w zamian za uprzejme przyjęcie, jakiego 
doznał syn jćj, książę Edynburgski w Yildiz-kiosku, ofiarować 
sułtanowi wspaniały parowieo „Mouche“ najnowszćj konstruk- 
cyi. Podarunek ten atoli, nie będzie zbyt praktycznym, sułtan 
bowiem przejęty jest niepokonaną obawą przed zwodniczemi 
falami Bosforu.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14 października 
K a 1 i k s t a.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 24, zachód o godzinie 
5 minut 8

Dnia 14 października 1809 roku traktat w Wiedniu po­
większa Księstwo warszawskie.

Dnia 12 października maximum ciepła + 13® 1 Cels.
Dnia 12 października minimum ciepła + 7®3 Cels. 
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg,“ jest na­

stępująca .-
Pochmurne powietrze przy średnich, późnićj orzeźwiają­

cych wiatrach od południa-zachodu i pófnocy-zachodu, z desz­
czem, bez znaozniejszćj zmiany ciepłoty.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 12 października rano 0,28 metr.

„ „12 „ w połud. 0,28 „
„ „13 „ rano 0,30 „

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 października.

BAZAR. Moszczeński z Rzeczycy. Żyohliński z Modliszewa. 
Niemojowski z Dzierzchnioy. Szułdrzyński z Lubasza. Do- 
brzyoki z Włókien. Krause z Warszawy. Horwat z Litwy. 
Łącki z Posadowa. Panie Chodkiewicz z Wolsztyna i Su- 
cret z Wróblewa. Stablewski z Ceradza.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prób. Wąchalski 
z Białężyna. Lewandowski z familią z Jeżewa. Libelt z 
Zajączkowa. Dr. Rymarkiewicz z Kotlina. Topiński z Ru- 
socina. Skarżyński z Sokołowa. Bardzki z żoną z Sannik. 
Gniazdowski z córką z Królestwa. Pani Wilhelm z córką 
z Warszawy. Horwat z Litwy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kurnatowski z War­
szawy. Prądzyński z córką z Bralewnic. Sokolnicki z Ma­
łych Jeziór. Brzeziński z Łęgu. Wierzbiński z żoną z 
Rąbina. Panna Fest z siostrą z Obornik, Majewski z Mar­
gonina. Żmudziński z żoną z Gołańczy.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Neufchatelskle 10-frankowe losy z roku 1857. 

Przyszłe losowanie odbędzie się dnia 1 listopada. Przed stratą 
kursową w ilości przeciętnćj 12 marek na jednym w razie wy­
losowania zabezpieczyć się można w domu bankowym Karola 
Neuburgera wBerlinie przy ulicy Francu­
zki ćj nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 40 fen. od 
jednćj premii.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 13 października 1886.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Zyto niezm.
na...................
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj. 
Olćj rzep, niezm. 
na paźdz. 
na kwieoień-maj

13

152 — 
160 50

123 50 
128 —

44 -
45 -

12

152 50 
161 —

124
128

44
45

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejscu . . 
na paźdź.-lietop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . . 
w miejsou . .

BERLIN, 13 października 1886.

13

35 70
36 80 
36 • 
38

10 80

12

35 60 
35 70 
35 80 
37 80

10 80

Początkowo nie pojmowali Bułgarzy sprawy, owe 
dwanaście artykułów poczytali za gruby fałsz a rozno­
szących je poturbowali; przekonali się wszakże, że pismo 
jest prawdziwe i jeszcze bardzićj roznosicieli takowych 
Poturbowali.
, „Męczeństwo to — tak powiada „Köln. Ztg.“ — 
oardzo było upragnione kolporterom ze względu na cze- 
“djącą ich nagrodę i dla tego czynili wszystko, aby ich 
obicie nie minęło. Pan Kaulbars był tego zapatrywania, 
‘e mężowie tacy zasługują na przyjęcie do rzędu podda- 
jych rosyjskich i wydał im paszporty rosyjskie. Mę- 
owie ci znów się zabrali do dzieła, obchodzili z dwuna­

stu przykazaniami domy, przykrymi się stali mieszkań- 
om, przybrali postawę wyzywającą i w końcu znowu zo- 
mii sponiewierani.

Poczem jenerał Kaulbars wydał dość ostrą notę 
ukartowanem prześladowaniu i poniewieraniu rosyjskich 

Poddanych i umieścił całe swoje towarzystwo w rosyj- 
,«m konsulacie, gdzie obecnie znajduje się prawdziwy wy 
w nowo kreowanych obywateli rosyjskich. Jeden z nich, 
.piskiem Prokop Iwanow, karany powtórnie za defrau- 
:;cyą i niemoralność, człowiek osławiony, sprawił razu 
8®Wneg0 taki fiałas, że policya go aresztować była zmu-

drn ^an Routbars wszakże wysłał bezzwłocznie pewnego 
/agomana i kawasa, którzy policyantów postraszyli re- 
So seretD» uwolnili aresztowanego i przetransportowali 
stał rosyis^iego konsulatu, gdzie przez dwa dni pozo- 
ituą fu k ^°aCU w zesz^ niedzielę upatrzono dlań wy-

tele Kuulbars tymczasem starał się pomnożyć swą klien- 
Siem rzez Macedończyków i w tym też celu zaprosił do 

e zamieszkałego w Zofii macedońskiego wojewodę

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAli, 13 października.

— * Teatr polski. Jutro po raz drugi komedya 
Z. Przybylskiego: Wioek i Waoek.

W sobotę po raz pierwszy dramat Karola War- 
tenburga: Aktorowie dworu.

IF niedzielę obraz dramatyczny, uscenizowany z poe­
matu Adama Mickiewicza :Pan Tadeusz czyli Ostatni 
zajazd na Litwie.

Biletów abonamentowych nabywać można w han­
dlu p. Daszewskiej przy placu Wilhelmowskim.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowanła tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Zebrane w aptece p. Szymańskiego przy Wrocła­
wskiej ulicy 31 (rata 5) B. M. T. C. R. P. T. W. 2 mr.

Połowa dochodu z teatru amatorskiego odegra­
nego w Starogrodzie 8 mr. 50 fen.

Razem dziś złożono mr. 10 fen. 50.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Połowę dochodu z teatru amatorskiego odegranego w 

Starogrodzie 8 mr. 50 fen.
Razem z poprzedniemi złożono 33 m. 93 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

— * Kasa Zasiłkowa Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Rękodzielników (Kasa zapisana) odbędzie w nie­
dzielę dnia 17 października r. b. wieczorem o godzinie 6 w lo­
kalu p. B. Knolla przy ulicy Włocławskićj nr. 18 w kolonadzie 
p. Stocka, nadzwyczajne walne zebranie, którego porządek dzien­
ny będzie następujący: 1) Zagajenie. 2) Zmiana ustaw §§ 6, 7, 
10, 14. 3) Prośba wdowy Igler. 4) Wybór komisyi rewizyjnćj. 
5) Wnioski członków.

Po ukończeniu powyższego zebrania, odbędzie bezpśrednio 
Koło Towarzyskie Rękodzielników w Pozna­
niu pierwsze kwartalne zebranie, którego porządek dzienny bę­
dzie następujący: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokułu z osta­
tniego zebrania. 3) Przedłożenie stanu klasy. 4) Sprawa biblio­
teki. 6) Sprawa chorągwi. 6) Wnioski członków.

— * Tutejsze Towarzystwo młodych przemysłowców ob­
chodziło w przeszłą niedzielę 12 letnią rocznicę swego założe­
nia w nowym lokalu p. Knolla przy Wrocławskiój ulicy.

— * Kanoniczną instytucyą otrzymali w konsysto- 
rzu gnieźnieńskim w dniu 11 b. m. następujący księża:

1) Chylewski na Pakość, 2) Stankowskina 
Ludziska, 3) Sypniewski na Kołdrąb, 4) Sikora na 
Grylewo, 5)Pasztalski na Ostrowo nad Gopło, 6) S i - 
korski Józef na Szczury, 7) R a d e o k i na Szubin, 8) 
Wyczyński na Sobótkę, 9) J a n a s na Staw, 10) Poł­
czyński na Wyganów, 11) Łabendziński na Tuczno, 
12) II a u p a na Srebrną Górę, 13) Ryński na Kozielsko, 
14) G ó r s k i z Łabiszyna na Rynarzewo, 15) Jezierski 
na Sławno.

— * Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczone 
w numerze dzisiejszym ogłoszenie p. L. Marchlewskiego, w któ- 
rem donosi, że zakład zegarmistrzowski przeniósł na drugą 
stronę Wilhelmowskiego placu pod nr. 3, dawniejszego hotelu 
„du Nord.“

— * P. Vogt zaprzecza w „Posener Ztg.“ temu, jakoby 
był sprzedał swój grunt przy ulicy Strzeleckiój nr. 22.

— * Loterya- Ciągnienie 2 klasy pruskiśj loteryi rozpo- 
cznie się w dniu 9 listopada. Losy do tćj klasy odnowić należy 
do 5 listopada 6 godziny wieczorem.

. * Wybory do reprezentaoyi miejskićj odbędą się w
mieście naszem w przyszłym miesiącu.

Wybranych ma być 14 reprezentantów.
— * Rawicz ma 903 zamieszkałych domów i 12,919 

mieszkańców i to 7172 mężczyzn a 5747 kobiet. Co do religii: 
katolików mężczyzn 2389 mężczyzn i 1227 kobiet, ewangelików 
4232 mężczyzn i 3984 kobiet.

— * Wieś Ktotyldowo w powiecie chodzieskim, ma­
jącą 403 hektarów areału, nabył w terminie subhastacyjnym 
w dniu 6 b. m. kupiec Warcker z Margonina za 83 tysiące 
marek.

— * O zebraniu wyborczem jakie się odbyło w Bro 
dnicy dnia 16 b. m. czytamy w „Geselligerze“: „Zebranie wy­
borców polskich odbyło się w Brodnicy w niedzielę w hotelu 
Astmanna, na którem przewodniozył dr. Tempski. Pan Rybiń­

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­

szedł z druku nr. 2 i zawiera: Wanda, obrazek z rzeczywisto­
ści przez B. Ł. (dokończenie). — Korespondencyą „Tygodni­
ka“ : Z po za kordonu, A. M. (Ciąg dalszy). — Czy istnieje 
korona Bolesława Wielkiego, którą się koronowali królowie pol­
scy? J. Ch. (Dokończenie). — Pieśni historyczne dla młodego 
wieku przez Podolankę. Pień wstępna. I. Gród Lecha.. — Wia­
domości literaokie, artystyczne, społeczne i rozmaitości. — Hu­
morystyczne. — Teatr. — Składki na cel dobroczynny. — O- 
głoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 41 i zawiera: 
O środkaoh podniesienia chowu bydła rogatego na małych po­
siadłościach. — Uprawa kminku. Józef Ziółkowski. — Doświad­
czenia z nawożeniem pod zasiew pszenioy ozimćj. — Podory- 
wanie ugoru po żniwach. — Kronika rolnicza i rozmaitości.

Kurs z dnia 13 12
Pszenioa słabićj
na paźdz.-listop. 149 25 150 50
na kwiecień-maj 158 25 158 75
Zyto słabiej
na paźdź. 125 75 127 75
na listop.-grudz. 126 — 127 75
na kwiecień-maj 130 — 130 50
Olćj rzep, słabićj
na paźdz.-listop. 44 — 44 50
na kwieoień-maj 45 — 45 50
Okowita słabo
w miejsou. . . . 36 20 36 40
na..................
na paźdź.-listop. 36 40 36 50
na listopad-grudź 36 50 36 70
na kwieoień-maj 37 90 38 20
na maj-czerwiec. 38 20 38 50
Owies
na paźdz. 119 - 119 25

Wypowiedziano:
żyta 1300 węopli
okowity 600001

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ 3%% lit zas. 
i „ listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/0renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Uapoaob, giełd;
słabe.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 12 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Mulaghmore 
Aberdeen . 
Chrystiansund 
Kopenhaga . 
Sztokholm .

Petersburg 
Moskwa .
Kork, Queenst 
Brest . . . 
Helder . . 
Sylt . . . 
Hamburg1) . 
Swinemünde2) 
Neufahrwasse’i 
Kłajpeda4) .

Baro­
metr.

740
•739
748
758
756
758
756

745
756
757 
757 
760 
760 
757 
756

Wiatr. Stan
powietrza.

Płd.Z. 5lzacbmur.
Z. 6|zaohmnr.
W.Płd.W. 31 pogodnie
Z.Płd.Z. 2 mgła

oioho mgła 
PłnW. 2 zachmur.
W. 1 zachmur.

cicho —
Pln.Płn.W.
Z.PłdZ.
Płd.Z.
Płd.Z.
Płd.Płd.Z.
Z.
Płd.
Płd.W.

41 deszcz
6|deszcz 
3lpochmurno 
3 deszoz 
2lpochmurno 
4lpochmurno 
1 parno 
3 deszoz

Paryż . . . 764 Płd.Z. 3 zachmur.
Monaster . . 761 Płd.Z. 2 zachmur.
Karlsruhe. . 765 Płd.Z. 1 pochmurno
Wiesbaden6). • , 765 cicho pochmurno
Monachium . 767 Płd.Z. 3 pochmurno
Kamienica6). 765 Płd.Z 3 pogodnie
Berlin . . 762 Płd.Płn.Z. 1 pochmurno
Wiedeń . . 765 Z. r zachmur.
Wrocław 763 Z. 5 bez c
Isle d’Aix . 765 Z. 4 zachmur.
Nizza . . . 765 W.l 4 bez chmar
Tryjest . . • • 765 W. Płn. W. 1 bez chmur

Term.
Cels.
li
11
7
9
5 
1
6

11
17
14
12

9
8
8
6

11
10

9
9

10
6
8

12
9

14
16
15

12
106 — 
102 60 
99 80 

104 30 
163 — 
69 — 

192 66 
98 — 
96 50 
60 60 
55 90 
84 40 

453 — 
388 — 
176 50

Poznań, 13 października.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

0 w
średni

r
pośled

Ceny 
przeoię- 
ciowe j

-Ar i-
{T SiS,“ : — — 14

14
30
10

14
13 95 09

Żvto i oena naJwyźsza . . 
l » najniższa . . .

— 12
11 80

11
11

60
20

l11 65

“ja;- : _ 11
11

20 10
10

80
20 10 80

Owies i oena na4w.yż8za • • — — 12 — 11 60 11 601 „ najniższa. . . — — 11 80 11 —

-4»

C e n a
Inne artykuły naj­

wyższa
naj­

niższa
przecię-

ciowa
A A 1 A

3>«“ ! 3Ä : “ 100 kilogr. 
n

7 — 6 25 6 63

Siano . . n 6 — 5 25 5 63
Groch . 1 7) — — _ _ —-
Soczewica j bez dowozu n — — _ _ — _
Fasola ( n
Ziemniaki . ■ • . • n 2 20 2 — 2 10
Wołowina od łopatki 

„ brzuoha
za 1 kilogr. 

»
1
1

40 aî. 20
90

1 30
95

Wieprzowina ..... w 1 20 1 — 1 10
Cielęcina . • • • • • rt 1 40 1 20 1 30
Skopowina. n 1 — — 90 — 95
Słonina . . n 1 60 1 40 1 50
Masło . . .... * » 2 20 1 80 2 —
Łój wołowy r> 1 20 1 — 1 10
Jaja . . . za kopę 2 70 2 60 2 65

l) W nocy deszcz. ®) W nocy deszcz. 8) W nocy deszcz. 
4) W nocy mgła. 6) Wczoraj deszcz. ®) Rosa.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 
wsohód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 — slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 — mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Głębokie minimum ukazało się na północ zachód od Szko- 

oyi. W Niemczech jest powietrze zmienne i zimniejsze, tak iż 
temperatura jest niżój normalnćj. Prawie wszędzie spadły 
deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp.

w stpn. 
Cels.

12. po polud. 2
12. wieoz. 9
13. rano 7

757,1
755.9
749.9

Poł.-zach. orzeź.
Zach, słaby 

Poł.-wsoh, orzeź.

pochmurno
zmiennie
zmiennie|Q

+12,9 
+ Ï.0 
ta 5,7

ĆTie/rła poznańska, 13 października.
(W.) P o z n a ń, 13 października. (—Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: poohmurno.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na październik 121.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad grudzień —ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na październik 35.10—. płacono, na listopad 35.10— marek
płaoono, na grudzień----- płacono, na styczeń 35.20—.—
płaoono, na luty 35.60— płaoono, na marzeo 36.— płaoono, na 
kwieoień-maj 36.60 płaoono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 35.10 płc, 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto1 bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 35,— marek. Na pa­

ździernik 35.—.— marek płaoono, na Iistopad-grudzień 35.-----
marek płaoono, na styozeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty —marek płaoono, na luty-marzeo —marek płao. 
na kwiecień-maj 36.60 płao. -i

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 35.—£mr.
(W.) Poznań, 13 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk.,' rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 13 października 
4°/0 nowe listy zastawne poznańskie 102.50. 34/,®/0 nowe listy 
zastawne poznańskie 99.80. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.20. 5% powiatowe obligaoye 102.00 4*/,®/0 powiato­
we obligaoye 101.50 31/,®/,, szląskie listy zastawne —4®/«



szląskie listy rentowe 104.10. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczyi 88.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.00. Poznański bank prowinoyonalny 118.75. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.90. premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 100 60. Starogardzko- 

oznańskiój kolei żelaznćj 103.75. Warszawsko - wiedeńskiój 
olei żelaznój 292.—. Austryackie noty bankowe 161.75. Au- 

Btryaoka renta srebrna 69.—. Węgierska renta złota 102.— 
Polskie listy likwidaoyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.90. Rosyjskie noty bankowe 192.75— 
marek. 
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 października 1886 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
jir ł-

Pszenicy szefel po 100 kilo 15 30 14 «0 A4 30
Zyta .... n fi 12 20 12 — 11 80
Jęozmienia . . » fi 15 — 12 80 11 —
Owsa.................... a 11 80 10 60 10 30
Grochu do gotow. fi n — — — — —

p na paszę . fl a — — — — — —
Rzepiku zimowego » ff — — — — — —
Rzepiu zimowego fl ft

— — — — — —
Rzepiu zimowego. fl ff — — — — — —
Rzepiu latowego V w —
Tatarki .... fi ff — — — — — —
Kartofli .... fi n 2 — 1 80 — —
Wyki.................... V fi
Łubinu żółt. . . fi a

, niebiesk. , » ff
Koniczyny ozerw. ff ff — — — — — —

„ białej n » — — — — — —
Grochu .... fi »
Fasoli.................... ff » — — — — — —

Giełda bydgoska, 12 października. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: słabo, piękna 144—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
136-143 mr. Zyto: niezm., wedle gatunku 112-115 mrk. — Ję­
czmień: piękny 125-135 marek, pośledni gatunek 105-120 
marek, — Owies: według gatunku, loco 105—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-156 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 35.25 marek. — Kurs rubli: 
193.50 marek.

(7ie/<ła wrocławska, 12 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) bez int. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 130 marek żądano, 
na październik-listopad 130 marek żądano, na Iistopad-gru- 
dzień 130 żąd., na kwiecień-maj 133 płacono.

Submission.
Zur Empfangnahme von Offerten für 

den Bau zweier Wärterhäuser nebst 
Stallung in Höhe von ca 11,000 M. zu 
den Sammeigruben in Jerzyce und 
Winiary haben wir einen Termin anf 
Montag den 18] October er. Vormittags 
10 Uhr im Baubüreau des Rathhau­
ses anberaumt woselbst, auch die Be­
dingungen zur Einsicht ausliegen.

Posen, den 12 Oktober 1886.
Der Magistrat. (5758

Państwowo koncesyonowany

Zakład wojskowy
przygotowawczy

w Bydgoszczy.
Przygotowuje do wszystk. egzam. 

wojsk, i do prymy. -= Nauczyciele 
doświadczeni tutejszych zakładów wyż­
szych naukowych. — Pensya. — Przy 
małej stosunkowo liczbie uczniów 
szczególne uwzględnienie każdego 
zjosobua S— Kursjptfłroczny do 
egzam. jednoroczny cli. — 
1'izygotuwujt do prymy i do egzaminu 
na podchorążych w najkrótszym 
czasie.| — Zawsze nalepsze rezul­
taty. — W wrześniu rb. złożyło znów 
egzamin do służby jednorocznej 13 
aspirantów, przygotowanych w za­
kładzie. — Podczas tego kursu złiży- 
ło chlubnie egzamin na podchorążych 
4 młodych ludzi. — W ogóle złożyli 
dotąd wszyscy aspir. oficerscy 
egziiuiuii na podchorążych. — Począ­
tek kursu zimowego dnia 7 paździer 
nika rb. (5801

Geisler, major pozasłużbowy.g 
Ul. Gdańska 162.

AY celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwestyi 
czystość powietrza w pokojach. Przy 
stóBunkowo rządkiem odświeżaniu po­
wietrza, jak się to najczęściej zdarza 
wśród zimy, powstają bardzo łatwo w po- 
mieszkaniach miasmata, sprowadzające 
najrozmaitsze choroby. Obok właści­
wego odświeżania a szczególnie tam, 
gdzie z trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek i znakomitym zapachem tj Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i desty­
luje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyższe­
go radzcy medyczneg■ ■ prof. dr. Nuss- 
bauma i proi. dr, Gietl w Mona­
chium, prof. dr. Rokitanskiego i radz­
cy zdrowia dr. Niemyer najstosowniej­
szą jest do oczyszczania i odświe 
żania w pokoju powietrza. Nsjprakty 
czmej rozlewa s;kRadlauera eseneya 
jodłowa płynna w pokoju za pomocą 
rozpryskiwacza. Butelka kosztuje 1 M. 
rozpryskiwacz 2 M. (2957

Nader ważne dia rolników i wła 
ścieieli koni. 
(Opakowanie prawem 

zastrzeżone.)

Wszelkie Bicie,

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd. 
na październik-listopad 105 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd., 
na kwiecień-maj 112 żądano.

01 6j rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po ,!00 kilog. na paź­
dziernik 44 żąd., kwiecień-maj 1887 45 żąd.

Okowita: niżej. Wypowiedziano 35,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąc 35 plac, ofiar., na paździer­
nik listopad 35 pi. ofiar., na listopad-grudzień 35.10-36.20 pł., 
na grudzień-styozeń 1887 35.30 płac., na styczeń-luiy 35.40 pł., 
na luty marzec 35.50 płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 36.50 
płacono i ofiarowano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

i

najniż.
cena

S).

najw.
cena

najniż. 
cena 

Mp S).

najw.
cena

najniż.
cena

Pszenica biała 15 60 15 10 14 70 14 30 14 .10 ;3 öl)
Pszenica żółta 15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 40
Żyto.................... 13 30 12 90 12 50 12 20 12 — il 80
Jęczmień . . . 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies .... 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Groch .... 16 — 16 60 15 — 14 — 13 — 12 —

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
Mk

Rzep......................... 18 7o 17 3U *6 —
Rzepik zimowy. . . 18 20 17 3! 16 —
Rzepik latowy. . . 20 50 19 50 18 —
Rydz . .................... 21 — 20 — 19 —
Siemię lniane . . . 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . — — — 1— — —

Kartofle za 2 litry 0.08,—0.09 —0.10 marek. — Siano 
2.89 — 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Berlin, 12 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

P s z e n i o a : per 1000 kilogram. Loco bez interesu. Termina 
oicho. Wypowiedz. 8,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 149.5 
mrk. Loco 143- 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150 
marek płacono, średnia biała marchijska —.— marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo — nominowano, na październik- 
listopad — nominow. na listopad-grudzień 151.5-150.75— pła­
cono, na grudzień-styozeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 159.25-159.— mr. 
płacono, na maj-czerwiec — marek płacono, na czerwiec-lipiec
—.— płacono.

Zaproszenie do przedpłaty
W listopadzie r. b. wyjdzie nakładem moim

Album wojska polskiego |
z lftSl rnbn. $

Album powyższe zawierać będzie:
1) Dwanaście tabel, przedstawiających w głównych za­

rysach armią, polską z 1831 r. Rysunki są wyko­
nane podług wiarogodnych źródeł przez pp. Motte- 
go, Eljasza i innych artystów, a następnie ko­
lorowane odręcznie.

2) Słowo wstępne, skreślone przez historyka naszego 
p. K. Jarochowskiego.

3) Stan armii polskiéj w czterech okresach walki.
4) Opis bitwy pod Iganiami przez pułkownika (fal­

liera.
Cena w prenumeracie z przesyłką franco za kolo­

rowany kompletny egzemplarz wynosi dnia 29-go listo­
pada r. b. 30 m. = 18 florenów austr., po 
wyjściu dzieła 40 m. = 24 fl. (5596

Prenumeratę przyjmują: Redakcya „Dziennika Po­
znańskiego“, redakeya „Kuryera Poznańskiego“ i niżćj 
podpisany wydawca i nakładca.

jK. Kozłowski,
Poznań, Długa ul. 8.

Nazwiska szanownych prenumeratorów umieszczone 
zostaną na osobnéj karcie wydawnictwa tego.

Wielki wybór firanek.
NTicianycli gazowych okno od 3,00 Mb.
Angielskich białych i écrit tiu­

lowych z obszytemi ząbkami 
Tiulowyck Haftowany cli szwaj - 

carskick
Muślinowyck Haftowanych szwaj­

carskich z tiulową bordiurą
Guipure d’Art écru 
Kolorowych Alhainbra ,

poleca w znanych wyborowych gatunkach
W. JERZYKIEWICZ

Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i towarów białych
Ulica Wilhelmowska Nr. 5.

3,50 Mk.

10,00 Mk.

7,00 Mk. 
20,00 Mk. 
30,00 Mk.

(5310

najrozmaitszych gatunkach, BAUMKUCHY, CIASTA DESE­
ROWE etc. wykonuję jak na]Stnaczniej. MSŹELKIE TORTY 
przykrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi marmeladamt i wy­
łożone konfiturami. (5756

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do zlecenia i w
dobrem opakowaniu *

A. W. Żuromski,
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ulica Nr 25.

Posnań, naprzeciw

z zatwardzenia 
pochodzące kolki, 

kurcz w pęcherzu i kiszce odcho- 
dowej u koni (ostatnią także by­
dła) leczy z pewnością (5771

iynktaa na kolki,
■-------- B. Beyer’a,
praktycznego weterynarza i nauczycie­
la przy szkole agronomicznej w Ligni- 

cy (na Śląsku.)
Środek ten został wypróbowany przez 
15 letnie doświadczenie w armii i w 
praktyce prywatnej i okazał się sku­
tecznym. Można go nabyć w przewa 
żnej części aptek cesarstwa niemie­

ckiego.
Prawdziwy jest, jeżeli ma powyższą 

markę ochronną.

Dnia 15-go października

św. JADWIGI.

Lekcye prywatne
udziela (5760

Helena Trzcińska,
Wodna ul. 5B2.

CUKRY DESEROWE
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże, funt od 1,60 Mr. 
do 4 Mr. w eleganckich pudelkach. (5756

KARMELKI w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 M. 
KARMELKI NADZIEWANE znanej dobroci w puszkach

blaszanych. Rozmaite eleganckie pudelka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Ph. Suchard. OWOCE OSMARZANE w pudełkach szklą 
nycli i papierowych oo 2—16 M. Nową przeajłaę BOMBONIEREK 
z Paryża poleca

A. W. Żuromski,
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. Poznań, naprzeciw tea­

tru polskiego.
Filia: Wrocławska ul. Nr. 25.

ZytO: per 1000 kilogram. Loco cicho. Termina niżśj. 
Wypowiedziano 30.000 centnarów. Cena wypowiedz. 157.5 ma­
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
127.75 marek płac., krajowe piękne 127 marek płacono, dobre
----- marek z kolei płacono, na ten miesiąc 128.25-127.5 pł.,
na paźdz-listopad 128.75 127.05----- płac., na listopad-grudzień
128.75-127.05 płacono, na grudzień-styczeń—.— marek płacono,
na kwiecień-maj 1887 roku 131.5-130,5------ nominowano, .na
maj-czerwiec —.— płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 113-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco leniwo. Termina b. zm. 
Wypowiedziano 6,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 109.25 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
109.05 marek, pomorski średni — marek płacono, dobry 120-128 
płacono, piękny 130-134 z kolei płacono, pruski średni 120-122 
płacono, dobry 124-128 marek płaoono, piękny 130-134 z kolei 
marek płacono, na ten miesiąo 109.25-109 marek płaoono, na 
październik-listopad 109.25-109 płacono, na listopad-grudzień
109.25 ------ płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 113-112.75 pł.,
na maj-ozerwieo 113.5 płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
trz. s. Wypowiedziano 100,000 litr. Cena wypow. 36.5. Ni ten 
miesiąc 36.5—36.7 marek płacono, na październik-listopad 36.5- 
36.07 marek płacono, na listopad-grudzień 86.6-38.8S6.7 płao., 
na grudzień-styozeń 36.7-36.8 marek płaoono, na styczeń-luty 
1887 roku —marek płacono, na luty-marzec —.— marek 
płaoono, na marzec-kwieoień — płacono, na kwiecień-maj 38.— 
38.02— marek płacono, na maj-ozerwieo 38.03-38.05 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36.4-----marek płac.

Mąkapszenna nr. 00 22.75-21.25 marek, nr. 0 21.25-
19.25 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19-17.75 marek per 100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 12 października. (Ceny cukru.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 19.80—20.10 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.80—19.00 m.
Usposobienie: słabo.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.25—25 75 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 24.— m.

Usposohienie: cicho.

(Nadesłano.)
Tinktura przeciw kolkom. Z przełożonych nam li­

cznych świadectw przekonaliśmy się, że tinktura przeciw kol­
kom wyalazku R. Beyer’ a, praktycznego weterynarza i nau-

♦4*1 ♦! ♦ i ♦¡<♦1 ♦ ! ♦ 1 ♦! ♦!♦ !♦ [♦ !♦

S. Knapowski,
03

O
O

skład kapeluszy i strojów damskich, 
Poznań,

od św. Michała 1886, Wrocławska ul. Nr. 19,
poleca (3511

aksamitne i pluszowe kapelusze, o
stroiki, negliżyki, żaboty,

krawaty, tiule, welonki, ryżki, O
kwiaty, koronki i wstążki,

chusteczki jedwabne i batystowe,
koronkowe szale i fichus,

czarne i kolorowe aksamity i atłasy, agrafy I perły,

GOTOWE WELONY ŚLUBNE,
pióra strusie i fantazyjne,

¡krepy franenzkie i angielskie 
|jako też wszystkie inne

artykuły w zakres strojów damskich wchodzące. 
Kapelusze źalehne

zawsze w wielkim wyborze.
Rzetelna i skora usługa, a umiarkowane

OOI
ceny.

♦ ♦♦♦■♦♦ ♦ ♦♦

Mój zakład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie na

placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym ,,Hotel du Nord.“

Polecam największy wybór (3947

zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanych. Porę­
czenie kilkoletnie. Sortymenta zegarków i łańcuszków 
do wyboru wysełam chętnie. (3947

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu 

G. Hubnera.

czyciela przy szkole agronomicznej w Lignioy, używana od )J( 
15 w armii i praktyce prywatDÓj leczy kolkę, kurcz pochodzą^, 
wzdęcia jako też kurcz kiszkowy u bydła tę ostatnią chorobl 
Poleca się środek ten mianowicie gospodarzom i właścicielom 
koni, mieszkającym z daleka od miejsca pobytu weterynarz 
Ponieważ w razie pojawienia się ostrej kolki zwierzę, jeżeli si. 
chorobie nie zapobiegnie, w kilku godzinach zdycha, przeto 
lecą się, aby tinkturę tę miano pod ręką. Środka tego nabyi 
można we wszystkich aptekach cesarstwa niemieckiego, a cej, 
jego w obec wielkiój pożyteczności jest stosunkowo niska. 577f

Haute -N ouveaute

„Violetta." i
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego^wyrabian® 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk 
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Cierpienia brzuszne,
choroby pleiowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyflcznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyslęretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuna listu wy- 
aosi 20 fen.j

Dr. Wester oth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

Dzielna gospodyni 
7 lat w ostatniem miejscu
calub. polecona, gotująca jak kuchari, 
szuka miejsca. (577)
F A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11,

Rona Polka, z wyższój pensji, 
muzyk , Która t -kże kurs freblowski 
ukończyła i może dziciom udzielał 
n*uk, zna różne robótki ręczne itd 
Bona Niemka-katoi., muzyk, 
także do uczenia dzieci i w liunc, po.

uaują zaraz lub późaiój umieszcz. 
Kantor J. Szymańskiój, św.| Msrcit 
57*3) Nr. 11, pierwsze piętro. (576!

Jęczmień od ksżdój stacyi ko­
leje wej Kupuje i prosi o oferty z ozna 
czeniem ceoy Herman Elkeles, han­
del zboża i nas on, Poznań, ul. Wil 
he inowska Nr, 25.j (5757

SUBJEKT,
Polak, władający płynnie po niemiecko, 
znajdzie miejsce wj handlu korzeni i 
!e tylaeyi, pod] bardzo korzystnemi 
waruukami, na prowinyyi w większen 
mieście. M. S. X. poste restante 
Poznań. (5766

Szanownym gospodyniom bardzo zalecić można
Boberta Brandfa w Magdeburgu

zastępującą zupełnie kawę prawdziwą. — Najlepszy me­
lanż do kawy strączkowej.

Do "»bycia w licznych handlach kolonialnych. Dalszych
składów poszukuje się pod gwarancyą powodzenia.___________ (4586

Spieszne i najtańsze tuczenie

ŚwIA
uskutecznia się przez używanie

mąki mięsnój;
takową po tanićj cenie polecają

Orłowski i 8p.
5742 w Poznaniu.

z owczarni zarodowej 
pełnij krwi Merynosów 
pochodzenia czysto ho- 

sclitiekiego) (5761
w Carlsdorf 

w powiecie Nimptscli na 
Szląsku Pruskim rozpo 
czy na |się 25 paździer­
nika rb.

von Mens.
Do rozpłodu zdatne (5764

kiernozki
żywćj wagi P/2 do 2 ctr. po 
42 m. za centnar, jako i młodsze 
kiernozki 4—5 miesięcy mające 
po 30—45 mrk. sztukę, także 
prosięta młodsze po 20—25 mrk. 
sztukę, wszystko z trzody peinćj 
krwi JLincolU sprzedaje 
(¡łuchowo pod Chełmżą

(Glauchau bei Culmsee.)
Cl

Tryery
oryginalne 
fflayer’a

do oczyszczania zboża 
babki i wszelkiego innego 
szkodliwego rodzaju nasion 
zielnych, polecają po zni­
żonych cenach (4740
Bracia Łesser

w Poznaniu
przy Małćj Rycerskićj ul. 4

w wielkim wyborze, najtań. paczka 35 
fen. fijydło suche szczec., beri, i angl. 
Mydło szare i białe w Sąd. Mączkę 
ryż. w promieniach i gr ipk. Modre, 
Błyszcz i Boraks poleca 5720

J. IV. Łełf^ebfer.

Plaesterer’a
'instytut do kształcenia ciała i nauki tańca 

rozpoczyna kurs jesienny w sobotę dnia 16 październi­
ka 1886. Zgłoszenia do tego kursu przyjmuję przed po­
łudniem od 11 do 12 i po południu od 2 do 3

JPlaesterer, baletmistrz,
Lioowa ulica Nr. 9, skrzydło boczne na prawo, I p. (4759

.Nakładem i drukiem drukarni J, L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznan«»-

Kantor komisowy
P. Teyssandiera

w Poznaniu.
Poszukują umieszczenia:
ogrodnik kaw., posiad. chlub« 
świad. długiego pobytu w znacz, dom., 
znaj, się na oranżeryach, cieplarniach i 
ananas.

Ekonom kaw., zaopatrz, w do­
bre świad. na pensyą 450 M. (5 lat w 
jed-i. miejscu)
pisarz gospodarczy, kaw., w 
średn. wieku (8 lat w jedn. miejscu

Potrzebna do Królestwa Polskiego 
blisko prusk. granicy

nauczycielka
muzyk., wład. jęz. franc, niem. 
pensyą 300 rb. (do fam. izraelit.)

Institutrice Française 
Parisienne) diplôme supérieur,1 musi­

cienne, possédant très b en la langue 
allemande et le dessin désire se pla­
cer le plus tôt possible (5W

Kxtÿdzca kawaler 
potrzebny na 5000 mdrí
magd. do Kongresówki do dziedzic«1 
wdowy, z kaucyą 2000 mrk.

F. A Drwęski Wilhelmowska U.

Przyjaciółki życia
Posz. kaw. w wieku lat 45, właściciel 
domu, maiątuu mnićj więcej 7 00 tal. 
przemysłowiec w mieście powiatowe®, 
przy kolei, zmuszony okolicznością® 
poszukiwać na tój dr;, -e żony, panuj 
w wieku około lat 30, z dobrem <M' 
mowem skromnem wycaowaniem, pr?-y- 
jemnój powi rzchowności z majątkiem 
koło 2000 tal. i uprasza o laska”8 
-rzesłanie cterty z fotografią do biura

Haasenstfin & Vogler, Poznań, ulic* 
Wilhelmowska Nr. 16 p Nr. 600.

Urzędni^gospod,
bezżenny, z kilkoletnią praktyką w św 
ilmm wieku, poszukuje posady żar#i 
Oferty Tessmann, Gniezn®'

________ (5728)___________ ,
Restauracji* ..111.“ 67,i

Dziś w czwartek
świeże kiszki z kapustą.

Bogusław Kempf, Ślusarska ul. Nr.^j

Ogrodnik
531at'w ostatniem miejscu
cnlubnie polecony, kształcony artysty 
cznie w pierwszorzędnych ogrodach za 
granicą, żonaty, bezdaietny, szuka 
miejsea. (5774
F. A. Drwęski. Wilhelmowska nl. 1).

Agronom kawaler
z ¡kilkonastolettfą chlubną praktyką, 
któren zarządzał na ostatku 9 lat ca 
10000 mg. i 3 lata ca 8000 mg. 
Wielkopolsce, szuka miejsca tutaj lub 
w Kongresówce (także z przypożyczką 
do 18000 mk.) 5775
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11

Gospodyni 
gotująca jak kucharz, posiad. chlubne 
świadectwa. Poszuk. posady zaraz na 
pensyą 60 tal. (5769
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

Restauracya

Monopol,
D

ziś w środę

kiszki
B. Heilbronn’a

Teatr ŁudoWj
Przedstawienia wielkich specya , 

Występy niezrównanego delfin» » 
tana James i nimfy Miss Lo Ib , 
dzież akrobaty pana Oskara 
z synkiem swoim Eugeniuszem, r 
ay Minahold, śpiewaczki operetk®, 
w swych aryach. ulubionych i k 
śpiewaka p. 8tein’a.

DYREKCYA
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